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Nr. 62. 


Kraków, Czwartek 


Kurjer wychodzi codziennie o go- 
dzinie 10. rano z wyjątkiem niedziel 
i świąt uroczystych 

Prenumerata wynosi: 
w Krakowie: 
Rocznie . .12 | Kwartalnie . 3 
Półrocznie . 6 | Miesięcznie 1 
Za odnoszenie 10 ct. miesięcznie 
na prowincyi z przesyłką: 


NOBO RACE NE. 4 15 złr. 
Półrocznie . « -. « « « 780 
Kwartalnie . >». « . 875 , 
Miesięcznie Ee 


W Niemczech miesięcznie 220 m. 
Cena pojedyńczego Numeru 
6 centów. 


A W, 


dnia 15 Marca 1888 r. 


Redaktor odpowiedzialny: Mareeli Turkawski. — Redaktor i Wydawca: Kazimierz 
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Bartoszewicz. 


Redakeja ul. św. Anny | 9. I. piętro 
Administracja i Ekspedycja w ksie- 
garni K. Bartoszewicza (hotel Saski. 


annann 


Cena ogłoszeń: 


Za wiersz petitowy lub za jego 
miej-ce, pierwszy raz 10 centów, za 
każdy następny zaś 5 centów Na 
desłane od wiersza petitowego 20 ct 
Prospekta, cyrkularze d'a prenume- 
ratorów zamiejscowych po 1 złr. od 
200 egz., dla prenumeratorów miej- 
scowych po 50 ct. od 100 egz. Ne- 

krologja po 10 et. od wiersza. 

Drobne ogłoszenia za raz pierw- 
szy taksa 10 et. i 1 ct od wyrazu, 
za razy następne połowę ceny. 


KALENDARZ. 
Dziś: Izabeli królowej. Gr. kat. Ewtropii. 
Jutro: Cyryaka djak. i Tacyana m. Gr. kat. Harasyma 
prep. 
Pojutrze: Gertrudy p. i Patrycego. Gr. kat. Konona. 
Wschó! słońca o godzinie 6, minut 32, zachód o 5 g., minut 
43. Długość dnia godz. 11 minut 18, 
Dziś o g. 6 rano zimna stopni 5, o g. 9 zimna stopni 3. 
Barometr 752 odmiana. 
RA——LLL IZZZA 


NABOŻEŃSTWA. 

Dziś passja u św. Piotra i Pawła, jutro w kościele 
Bożego Ciała, u OO, Franciszkanów i u św, Barbary o g. 
5. po poł. 

W kościele Najśw, Panny Maryi przez w. post co- 
dzień o g. 7. rano msza św., na której wystawione jest 
drzewo Krzyża św, udzielane przez kapłana do ucałowania. 
O g. 9 wotywa o Krzyżu św. przed ołtarzem Ukrzyżowa- 
nego P, Jezusu. O g. 3 po poł. też wystawienie drzewa 
ów. tak zwana „mała passja,* 

W kościele N. P, Maryi prymarya % wystawieniem 
Najśw. Sakramentu, codzień o g, 6. 

W kościele 00. Dominikanów przez cały rok o godz. 5 
rano msza i śpiewanie różańca, o godz. 9 wotywa. 

W kościele PP Felicyanek na Smoleńsku nieustająca 
adoracja Najśw, Sakramentu, 

Dziś rekolekcye dla mężczyzn księdza Załęskiego 
w kosciele ś, Barbary o godz. 7 wieczór. 

NN L—L——-LoPooPorc en 
Przewodnik. 

Teatr: Dziś ostatnie przedstawienie Liliputów, 

Wawel: Groby królewskie zwiedzać można co- 
dziennie. Skarbiec kościelny codziennie o g, 10 przed poł. 
w święta po sumie, Smocza jama, codziennie bezpłatnie 
(po zgłoszeniu się do miejscowej władzy wojskowej), 

Kościół P. Maryi: Wielki ołtarz (rzeżba Wita 
Stwosza) codziennie po połud. za opłatą, Wieża (wspaniały 
widok widok na miasto i okolicę) codziennie bezpłatnie. 

Muzea i zbiory naukowe: Biblioteka Jagiel- 
lońska (ul. św. Anny), od 9—1 dla czytających codzien- 
nie, dla zwiedzających we czwartek, a w inne dnie za u- 
poważnieniem dyrektora, — — Muzeum techniczno-prze- 
mysłowe (ul. Franciszkańska) codziennie od 10—1, od 
3—5 g. Wstęp 20 et, — Biblioteka i zbiory Akademii 
Umiejętności (ul. Sławkowska) codziennie od 11—1 godz, 
bezpłatnie, — Muzeum ks, Czartoryskich (ul. Pijarska) o- 
twarte we wtorki i piątki od g. 10 rano do 2, g. po poł 
Wstęp bezpłatny. 

Wystawa Tow, Sztuk Pięknych otwarta zo 
dziennie z wyjątkiem poniedziałków od 11 rano do 4 po 
południu, Wstęp 30 ct. w niedzielę i święta 15 ct. 

Cena jazdy doróżek. 1) dwukonnych kurs 
(kwadrans) 50 ct, pół godziny 50 ct., godzina 1 złr,, każde 
następne pół godz. 30 ct, Dwukonka z kolei 70 ct. jedno- 
konka 40 ct. 


Z powodu wylewów. 


Przestała Wisła wzdymać się, pienić, dąsać 
i bić w brzegi mokremi taranami. Z jej toni 
wyłoniły się zalane okolice, ustąpiły wody z osad, 
placów, ulic, domów i chat, ale klęska powo- 


TAJEMNICA WŁOŚCIANKI. 


(SZKIC Z SYBERYJSKIEGO ŻYCIA). 


(Ciąg dalszy.) 


Jednej tylko okoliczności zrozumieć nigdy nie 
mogłem. We wsi znajdowała się obszerna wiejska 
szkola, do której prawie wszyscy włościanie posyłali 
swoje dzieci; dlaczegoż więc ta matka, zdająca się 
tak namiętnie kochać swego syna, nie pomyślała ni- 
gdy o daniu mu choć elementarnego wychowania. Nie 
zdawała się być biedną: tłuste krówki pasące się aa 
przyległej łące, i stadko owiec, które chłopiec każdego 
wieczora zaganiał do zagrody, okazywały względną za 
możność, a zresztą opłacanie wiejskiego nauczyciela 
nie wiele kosztuje, mniej uposażeni od niej włościanie 
nie uchylali się od tego obowiązku, dlaczegoż ona nie 
chciała iść za ich przykładem ? 

Parę razy przechodząc około domku starałem się 
rozpocząć z nią dłuższą rozmowę, ale wszelkie moje 
usiłowania w téj mierze nie doprowadziły do pożąda- 
nego skutku. Na wszystkie moje zapytania odpowiada- 
ła z uszanowaniem jakie w ogóle tamt jszy lud oka- 
zuje dla osób starszych wiekiem, ale nader krótko: 
wyraźnie starała się okazać, iż nie pragnie bliższej ze 
mną zawrzeć znajomości. Dowiedziałem się tylko, że 
jako wdowa nie zajmuje się uprawą roli, lecz środki 
utrzymania swojego czerpie w zawiadywaniu postojan- 
nym dworem *). Jak już wyżej powiedziałem, żaden 


(1) Postojanny dwór jest to jedna lub dwie izby naj- 
mowane przez Zarząd gminy u którego z włościan, a słu- 
zące do przyjęcia przejezdnych urzędników, Jakkolwiek 
utrzymujący postojanny dwór obowiązany jest dostarczyć 
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dzi nie skończyła sie, lecz raczej rozwijać się 
zaczyna z powodu szkód materyalnych, jakie 
wylew sprowadza, tudzież ze względu na szko- 
dliwości, jakie dla zdrowia ludzkiego w miejscach 
zalanych po ustąpieniu wód powstają. 

Ratunek podczas powodzi bywa zaledwie 
wstępem do akcyi ratunkowej, która właściwie 
po ustaniu bezpośredniego, że tak się wyrazi- 
my, mechanicznego niebezpieczeństwa, rozpoczy- 
nać się zwykła, i polega na prowadzeniu walki 
z głodem, nędzą i chorobą. 

Do tej walki w pierwszym rzędzie stanąć 
winno państwo, a w drugim dopiero rzędzie 
miłosierdzie publiczne.—To ostatnie może zła- 
godzić obraz nędzy i rozpaczy, ale następstwom 
klęski nie zaradzi. Do pomocy publicznej pań- 
stwo jest obowiązane, zwłaszcza, jeżeli rzekami 
naszemi nie opiekuje się należycie. Z tego też 
powodu poselstwo nasze w Wiedniy energicznie 
tej pomocy państwa dla złagodzenia ekonó- 
micznych następstw klęski wylewu dopominać 
się winno, rozpoczynając jednocześnie również 
energiczną akcyę w celu urzeczywistnienia za- 
pomnianej niemal regulacyi rzek galicyjskich, 
aby na przyszłość nieszczęściom powodzi zapo- 
biedz. 

Nie wchodząc w tej chwili w bliższe roz- 
trząsanie wielkiej kwestyi regulacyi rzek gali- 
cyjskich, do której niebawem powrócimy, przy- 
pomnieć nie zawadzi na tem miejscu władzom 
publicznym obowiązki, jakie na nich ciaża ze 
względu na bezpieczeństwo mienia i zdrowia 
mieszkańców, a następnie pouczyć publiczność, 
w jaki sposób po powodzi ma się zachować. 

Miejsca zalane po ustąpieniu wód przed- 
stawiają jedno wielkie bagnisko, ulice zaś, po- 
dwórza, obejścia, domy i chaty, będące pod 
wodą, jedno wielkie ognisko gnicia. 

Zabójczy wpływ wylewu pochodzi po pierw- 
sze z wilgoci mieszkań, powtóre z gnicia mułu, 
przesiąkłego ciałami organicznemi, który osadza 
się na podłodze i ścianach mieszkań, tudzież 
różnych przedmiotów w nich znajdujących się, 
wreszcie z zakażenia wód studziennych utwora- 
mi gnicia pochodzącemi z kanałów, dołów 
kloacznych, gnojowni, stajen, obór itd. Z tych 
trzech zródeł zieją różnego rodzaju jady, które 
zatruwają organizmy mieszkańców, zmuszonych 
oddychać zakażonem powietrzem. Ostatecznie 
wraz z głodem i nędzą idzie żałobny orszak 
chorób zakaźnych—zimnicy, malarii, tyfusów, 
dysenteryi, zapaleń płuc, reumatyzmów i tym 
podobnych plag rodu ludzkiego. 

Nie łatwe są, zadania władz gminnych 
co do ozdrowienia miejscowości zalanych, zwła- 


tract przez wieś nie przechodził, dwa lub trzy razy 
do roku przejeżdżał jaki administracyjny lub akcyzny 
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urzędnik i ten na bardzo krótko zajmował izdebkę 
w domu wdowy na powyższy cel przeznaczoną. Do- 
chody więc właścicielki ograniczały się na kwocie, 
którą jej gmina płaciła, ale dochody te aczkolwiek 
szczupłe, były dla skromnych jej potrzeb aż nadto wy- 
starczającemi, Wyjąwszy przytoczenia powyższych szcze- 
gółów, o jakich zresztą mógłbym się od pierwszego 
lepszego mieszkańca dowiedzieć, unikała starannie pod- 
niesienia wszelkiej kwestyi osobiście ją dotyczącej, 
a gdy pewnego razu widząc powracające dzieci ze 
szkoły, zapytałem jej dlaczego będąc tak przywiązaną 
do jedynego swojego syna, pozwoli aby to dziecko 
w miejsce nauczyć się czytania i pisania, używanem 
było do pósług omowych i grzebania ziemi w ogród- 
ku, wybuchnęła głośnym płaczem i schwyciwszy mnie 
za rękę, zawołała łkając: 

— Na miłość boską, nie wspominajcie nigdy 
o tem! Na samą wzmiankę o szkole czuję, jak gdyby 
mi kto serce nożem krajał. 

Przeszedł jeszcze miesiąc, syberyjskie lato zbli- 
żało się do końca. Bujna wegetacya, która w tych stro- 
nach tak szybko postępuje, doszła do ostatecznego 
swego rozwoju. Opadające kwiaty, zżółknięte liście 
drzew i więdniejące łodygi roślin znamionowały tę po- 
rę tyle smutną, przy przejściu z letniego życia do zi- 
mowego odrętwienia śmierci. Cała prawie ludność osa- 
dy wysypawszy się na obszerne pola i zajęta zbiera- 
niem całorocznych plonów zapomniała na chwilę o zwy- 
kłych swoich śpiewach, hulackich i hałaśliwych zebra- 
wszystkich potrzeb Życia swoim gościom bezpłatnie, gdyż 
za to pobiera roczuą pensyę od gminy, zwykle urzędnicy 
hojnie wynagradzają ¿doznaną gościnność ; dlą tego też im 
więcćj ich przyjeżdża tym większych dochodów spodziewać 


się może gospodyni domu, (Przyp ant): 


lub wsi na wylewy wystawionych. Ze względu 
jednak na grożące niebezpieczeństwo publiczne 
nie można rąk zakładać, poddawać się zwątpie= 
miu, lecz przeciwnie z prawdziwą energią wziąć 
się do rzeczy i robić co można. 

Cóż czynić na razie wypada? 

Magistraty i zwierzchności gminne mają 
się postarać po ustąpieniu wód o najszybsze ile 
możności oczyszczenie ulic, podwórz, obejść i 
wnętrza domów od gnijącego mułu i zaległych 
lodów, dalej o usunięcie resztek wód za po- 
mocą rowów, przekopów i drenów, wreszcie o 
usunięcie wszelkich przeszkód komunikacyi. 

W Krakowie urząd budownictwa wraz z 
urzędem zdrowia winien zbadać przedewszyst- 
kiem kanały i dostrzeżone w nich uszkodzenia 
czemprędzej naprawić. Następnie należałoby 
zbadać domy zalewowi uległe, a jeżeli okaże 
się, że mieszkańcom grozić może jakiekolwiek 
niebezpieczeństwo wypada przystąpić do wy- 
próżnienia domów. Prócz tego starać się ile 
możności należy .wczesnemu wprowadzaniu się 
do mieszkań powodzi uległych zapobiegać, do 


sprzęty w nich znajdujące się, a poprzednio za- 
topione. należy starannie obmyć z mułu i nie- 
czystości za pomocą czystej a gorącej wody 
studziennej, poczem poddaje się je desinfekcyi 
za pomocą kwasu karbolowego, kwasu siark - 
wego, lub chloru. 

Po drugie. Kto może, niech sę nie wpro- 
wadza do mieszkań powodzi uległych. Gdy to 
niemożliwe, wilgoć wsiąkniętą przez ściany i po- 
dłogi czemprędzej należy usunąć, gdyż inaczej 
wytworzą się na nich wkrótce rozmaite grzybki 
i pleśnie chorobotwórcze, bardzo szkodliwe dla 
zdrowia mieszkańców. Środki zastósowane w 
celu usunięcia wilgoci z budynków zalanych 
powinny działać doraźnie, gdyż mieszkańcy za- 
lanych przez wodę siedzib, po ustąpieniu po- 
wodzi, zmuszeni bywają czemprędzej zająć dawne 
mieszkania, choćby nie były jeszcze suche 
W tym celu palić trzeba nieustannie w piecach, 
przyczem nie należy zamykać rur, ani też drzwiczek 
hermetycznych. Gdzie piece wskutek wylewu 
zostały uszkodzone, wstawić wypada piecyki 
żelazne. Jednocześnie okna i drzwi od cz su do 
czasu trzeba otwierać, lub całkiem nie zamykać, 


niektórych wprost wstępu zabronić, a to w myśl|jeżeli mieszkanie jest próżne. Im bardziej w p.e- 


obowiązujących przepisów, według których na- 
wet inwentarz żywy nie może być wprowadzo- 
ny do stajen i obór należycie po powodzi nie- 
oczyszczonych. 

Nadewszystko zaś należy zbadać studnie i 
wody do picia wskutek wylewu nie zwykle za- 
nieczyszczone, zwłaszcza też w ulicach i domach, 
w których woda przez otwory kanałowe się 
wydostała. Studnie zakażone zawartością steków 
i ścieków bezwarunkowo zamknąć trzeba, a na- 
tomiast gmina w myśl $. 29 okólnika ministe- 
alnego z d. 20 marca 1823 r. obowiązaną 


szcza dzielnic zamieszkałych przez ubogą ludność 
' 


jest dostarczyć mieszkańcom w beczkach do- 
brej wody do picia. 

Władze czuwać także mają, aby na tar- 
gach nie sprzedawano artykułów żywności, któ- 
re pod wodą znajdowały sę, jak również aby 
paszy zawilgoconej wylewem inwentarzowi ży- 
wemu nie podawano. 

W ogóle władze polityczne i autonomiczne 
przestrzegać mają, iżby postanowienia przyto- 
czonego okólnika z r. 1823 co do osuszenia 
mieszkań i przywrócenia ich do stanu dla mie- 
szkańców nieszkodliwego były wykonane. 

Przypomniawszy te obowiązki na władzach 
ciążące podamy teraz rady i wskazówki do po- 
stępowania w celu ozdrowienia mieszkań pod 
wodą przez pewien czas zostających. 

Po pierwsze. Ściany i podłogi izb mieszkal- 
nych, komór, kuchen i spiżarni, tudzież wszelkie 


niach. Wioska przybrała pozór poważny, milczący, spo- 
kojny, w domku tylko wdowy codzienne zatrudnienia 
jej mieszkańców żadnej nie uległy zmianie. Ile razy 
przechodziłem tamtędy, zawsze widziałem matkę z syn- 
kiem zajętych jednemi i temi samemi czynnościami, 
które niby zegarkowym wywołane mechanizmem, pow- 
tarzały się w danych porach dnia z drobiazgową do- 
kładnością. 

Pewnego wieczoru powracając ze zwykłych swo- 
ich wycieczek do domu, zatrzymałem się na wzgórku 
panującym nad całą okolicą. Widok z tej wyniosłości 
aezkolwiek nie rozległy, był przecież nader pięknym. 
Z prawej strony domy obszernej wsi rozrzucone wśród 
doliny, przedstawiały się w nader malowniczych gru- 
pach, z lewej rzeka czułym szerokim płynąc korytem, 
dopełniała ogólnej harmonii krajobrazu. Ostatnie pro- 
mienie zachodzącego słońca ozłacając kopuły wynio- 
słej cerkwi, i odbijając się w powierzchni wód, doda- 
wały uroku wszystkim przedmiotom. Patrzyłem przed 
siebie, a myśl moja uniesiona na skrzydłach wyobra- 
Źmi przeniosła mnie w inne światy, inne kraje..., gdy 
nagle jakiś gwar pomięszanych głosów, zwrocił moją 
uwagę. U podnóża pagórka, na którym się znajdowa- 
łem, stanęła gromadka wiejskich dzieci powracających 
z pola i żywą zajętych rozmową. Byli to chłopcy ró- 
żnego wieku: najstarszy z nich mógł mieć lat czter- 
naście Powód do ich zastanowienia się dał syn wdo- 


wy pędzący krówkę z przyległej łąki. 


mogłem sądzić, wodził rej w tej małej gromadce: patrz- 
cie, to głupi Igorko ! 

Dziecko nie odpowiedziawszy ani słowa na tę za- 
czepkę, szło dalej. 

— Głupi bo głupi, nawet mówić nie umie, dodał 
drugi. tł 

— Zkądżeby wziął rozum, kiedy go niczego nie 
uczą, zakończył trzeci. 
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— Patrzcie! zawołał rudy chłopak, który o ile! 


cach palić się będzie, tém prędzej osuszenie mie- 
szkania nastąpi. Ubogim winny gminy udzielać 
bezpłatnie paliwa — drzewa i węgla. W obecnej 
porze zimnej i wilgotnej nie należy ścian po 
oczyszczen u bielić, lub malować. 

Po trzecie. Wypompowanie pozostałej wo- 
dy w piwnicach, wtedy tylko bywa zalecanem, 
jeżeli do piwnic woda dostała się z góry. W 
takim przypadku wypompować można wodę do 
poziomu wody gruntowej. Pozostałą w piwni- 
cy wodę należy zdesinfektować za pomocą ko- 
perwasu żelaznego (siarkanu żelazawego). Wo- 
da gruntowa pozostać może w piwnicach aż 
do czasu, gdy obniżenie się jej poziomu w o- 
kolicy pozwoli na zupełne osuszenie piwnic. Po 


ustąpieniu wody, trzeba usunąć muł osiadły na 


ścianach i podłodze piwnicy. 

O sposobach osuszenia mieszkań osób za- 
możniejszych pomówimy przy innej sposobności. 

Po czwarte. W mieszkaniach parterowych, 
znajdujących się nad zalanemi piwnicami, sute- 
renami, lub w domach i chatach, stojących nad 
podziemiem, wodą zalanem, należy podłogi po- 
zrywać w celu przyspieszenia osuszenia, co za- 
wisło od uznania władz budowniczych i fizyków. 

Po piąte. Po ustąpieniu wody natychmiast 
przystąpić wypada do oczyszczenia studzien. 
Wodę trzeba wypompować, dno i cembrzynę 
z nieczystości oczyścić i przez kilka dni wodę 
dotąd pompować, dopóki- nie zacznie płynąć 


, — Sluchaj ty mądralu, odezwie się jeszcze rudy: 
stań i odpowiadaj kiedy do ciebie mówią, t 
— Ja was nie zaczepiam, rzecze chłopczyna, duj- 

cie mi pokój. 13 

— Mało tego że nie zaczepiasz! Słyszycie go, jaki 
hardy. To my ciebie zaczepiamy, rozumiesz ? 

— My chcemy poznać co umiesz. 

— Czy znasz chociaż litery. j 

— Z kądżeby je znał, kiedy nie chodzi do szkoly? 

— Musi je znać, a jeżeli nie zna, to my ich go 
wyuczymy. j 

4 I chłopaczki otoczyli zewsząd Igorkę, który wy- 
straszony oglądał się na wszystkie strony, jak gdyby 
szukając drogi do odwrotu. sy ; 

— Wiecie co?... krzyknie ze złośliwym śmie- 
chem czerwono-włosy przewodnik tej małej bandy: 
weźmiemy go na egzamin tak jak to robi nasz nau- 
czyciel w szkółce; jeżeli nie będzie umiał odpowiadać 
skóra w robocie. 

— Ach dobrze! dobrze, zawtórowali klaszcząc 
w ręce z radością maley, 

— Puśćcie mnie do domu! wołało ze łzami w o- 
czach przestraszone dziecko: mama moja będzie nie- 
spokojną... 

Od: Powinna być raczej wdzięczną nam, że się 
zajimujemy uczeniem takiego niedołęgi. No dalej, ga- 
daj: As, Buka, Wiedi... 

Biedny chłopak zanosił się od płaczu. 

— Nie odpowiadasz, płaczesz — gdzie linija? 
krzyknie jeszcze rudy prześladowca. 

— Oto jest, panie profesorze! — odpowie jeden 
z jego towarzyszy wchodząc w przyjętą rolę i podając 
improwizowanemu nauczycielowi pog pręt. 

— Wyciągnij łapę gamoniu ; A 

Głośno ask Ro Igorka służyło za jedyną odpo 
wiedź. i 


ay 


czysta, przeźroczysta, bez woni i nieprzyjemne- 


go smaku. 


Po wprowadzeniu się do mieszkań poprze- 
dnio zalanych, zwłaszcza, jeżeli oczyszczenie 
i osuszenie ich nie mogło z braku czasu być 
wykonane, przestrzegać trzeba następujących 
prawideł, przez co można się ochronić o tyle, 
o ile od ciężkich chorób zakaźnych. lub chorób 


powstających z wilgoci i zaziębienia : 


1). Ubierać się trzeba ciepło, często zmie- 
niać bieliznę, przyczem starać się należy, aby 


bielizna i pościel były suche i wygrzane. 


2). Unikać trzeba zimnego jadła, odżywiać 
się dobrze, przyczem znowu zaleca się uży- 
wanie wina lub wódki w miernych ilościach, 
stosownie do wieku i poprzedniego sposobu ży- 
cia rodziny. W ogóle polecić można ciepłe po- 
lewki z wina, piwa, rosoły, herbatę, dla ubogich 
zupę kminkową, zaprawną mąką przypaloną, a 
zamiast herbaty napar z mięty pieprzowej, me- 
lisy, rumianku i tym podobnych ziół aroma- 


tycznych. 


3). Przez dzień ciągle trzeba palić w piecach, 

otwierając drzwi i okna od czasu do czasu. 

Na noc nie należy palić, ponieważ okien nie 

- można otwierać, przebywanie zaś w parnej, go- 
rącej i dusznej atmosferze jest bardzo szkodli- 


we, 


rowania wody ze ścian i ochrony sprzętów. 


5). Artykuły żywności, mąkę, chleb, jarzy- 
ny, kartofle, mięso itd. należy w suchem prze- 


chowywać miejscu. 


ZIEMIE POLSKIE. 


munikat następujący: y 


zmroku illaminować swoje posesye*. Z powodu tych 
urodzin, jak zwykle żadne pismo nie wyszło. Dla Ro- 
syi istnieją inne przepisy, tam dzienniki w tak zwane 
dni gałowe wychodzą. 


coraz bardziej, Nęcą ich za Ocean krewni i znajomi 
opisami własnego powodzenia i przesyłają pieniądze na 
podróż. Koszt przejazdu niewielki ułatwia wędrówkę, 
to też emigrują tłumnie posiadacze mniej urodzajnych 
gruntów, lub zadłużeni, pozostawiając w rozpaczy wie- 
rzycieli. W roku bieżącym, skutkiem nieurodzaju żyta 
i niskich cen, popęd do emigracyi wzmógł się jeszcze.— 
Mówią wiele w kołach dobrze poiuformowanych na- 
szego miasta o planach reorganizacyi rządu Królestwa 
Polskiego na podstawach, Lo: = w Peter- 
sburgu. Wątpią, czy jenerał-gubernator Hurko obejmie 
nazad swoje stanowisko w Warszawie. Wymieniają 
trzy osobistości jako jego ewentualnych następców : na- 
przód w. księcia Mikołaja Mikołajewicza, który mógłby 
tylko być zamianowanym jako gubernator Królestwa; 
następnie księcia Dondukowa-Korsakowa, a w końcu 
senatora Neratowa, byłego gubernatora w Kielcach, 
a obecnie dyrektora biur komisji organizacyjnej kra- 
jowej w Warszawie. Nie uważając zamianowania w. 
księcia za prawdopodobne, wspomnę tylko o dwóch 
innych kandydatach. Jako Polak, wolałbym niż innych 
senatora Neratowa, który zna wybornie kraj, jego ży- 
czenia i potrzeby. Książe Dondukow-Korsakow, jakko|- 
wiek jeden z najlepszych urzędników admininistracyj 
nych, nie zna tak ani kraju, ani jego mieszkańców 


— Nie chce się poddać zasłużonej karze: dalej 

chłopcy, rozciągnąć go na ławie! 4 

' Zmłedwie powyższe wyrazy wymówionemi zostały, 
już dzieci całą gromadą rzuciły się na nieszczęśliwego 
Igorkę i powaliwszy na murawę jęły okładać silnemi 
razami, 

Nie ma pomiędzy dorosłymi ludźmi tak okrutnej 
istoty, jaką jest dziecko, szczególniej z klas mniej wy- 
kształeonych pochodzące, kiedy zachęcone szkodliwym 
przykładem rozszaleje się w rozpustnej zabawie. Nie 
pojmując złego, które wyrządza, idzie na oślep za 
chwilowym popędem, a ten częstokroć doprowadzić 
może do najsmutniejszycb ostateczności. 

To samo i tu miało miejsce, Pomimo rozdziera- 
jącego krzyku ofiary wzywającej na pomoc, uderzenia 
kijów i pięści gradem sypały się na plecy i głowę ję- 
czącego z bólu chłopaka, i nim zdołałem zbiedz z góry, 
już nieszczęśliwy syn wdowy leżał prawie bez czucia 


na ziemi. 
Na mój widok mali prześladowcy uciekli pędem 
do wsi. 


Przybliżyłem się do leżącego bezprzytomnie na 
ziemi Igorki; kilka siniaków pokrywało twarz jego. 
Dziecko tó z natury było brzydkiem, ślady katastrofy, 
jaka je przed chwilą spotkała, powiększyły jeszcze 
ową wrodzoną szpetność.. Okoliczność powyższa tem wię- 
cej pobudziła moje spółczucie, każde bowiem upośle- 
dzenie fizyczne niesłusznie prześladowanej ofiary, po- 
dwoić może tylko litość nad dotykającem ją nieszczę- 
ściem. Przekonawszy się, że więcej bół i przestrach, 
niżeli wycieńczenie sił były przyczyną jego omdlenia, 
zaczerpnąłem wody w poblizkim strumyka i namoczy- 
wszy skronie dziecka, ujrzałem je wrącające do przy- 
tomności. 

Chłopiec jął rzewnie płakać. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


0 Hoa 


4). Łóżka i meble od ścian należy odsunąć, 
przynajmniej na pół metra, dla ułatwienia pa- 


Z Warszawy. W pismach tutejszych czytamy ko- 
W dniu 26 lutego (9 marca), 
jako w uroczystość dnia urodzin Jego Cesarskiej Mości 
Najjaśniejszego Cara Aleksandrowicza, obywatele miasta 
Warszawy mogą (tj. muszą) w ciągu tego dnia, od sa- 
mego rana przyozdobić domy flagami, a z nastąpieniem 


U nas inaczej !.. — Emigracya 
włościan do Ameryki w powiecie sierpskiem szerzy się 
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z: p. Neratow, a tem samem widziałby się w potrze- 
ie iść utartą przez swego poprzedniku drogą, zamiast 
zerwać natychmiast z systemem uciemiężenia, kwitną- 
cym dziś w Polsce. 

Z Ukrainy. Jakim sposobem majątki polskie idą 
w poniewierkę i dostają się w ręce rosyjskie, dowodzi na- 
stępujący przykład: Jeden z najlepszych w tutejszym 
powiecie, choć w ostatnich czasach zrujnowany majątek 
Bogwa, należący do pani Pauliny Czarkowskiej, nieda- 
wno został sprzedany w drodze publicznej licytacji 
przez kijowski bank ziemski. Nabyweą został p. Al. 
Hamper, zapłaciwszy 103.478 rs., w czem się mieści 
48.978 rs. długu bankowego. Sam majątek zawiera 
974 dz. dobrej ziemi, cena więc dziesięciny (blisko: 2 
morgi) wraz z budynkami wynosi 106 rs. 'fymezasem 
parę lat temu około 300 dz. z tegoż majątku, bez ża- 
dnych budynków sprzedano z wolnej ręki miejscowym 
włościanom po 160 rs, Zdawało się, że ta korzystna 
sprzedaż uratuje pozostałą część majątku, stało się je- 
dnak na nieszczęście inaczej, głównie z tego powodu, 
że właścicielka Bagwy dobrowolnie przyjęła na siebie 
część długów swej córki hr. Bierzyńskiej, której mają- 
tek Ryżanówka został przed paroma laty sprzedany 
przez licytacyę. Pomimo tego jednak, położenie rzeczy 
nie było bez wyjścia, a tylko nieudolna i niewłaściwa 
administracya obeych rąk sprowadziła katastrofę, po- 
zostawiając w smutnem położeniu dwie rodziny wła- 
ścicieli 1 dość licznych niezaspokojonych wierzyciefi. 
Tym sposobem nieraz zasłużone nazwiska hr. Bierzyń- 
skich i Czarkowskich zostają wykreślone z listy oby- 
wateli naszej gubernii. Imię ostatniego przedstawiciela 
jednego z tych rodów, hr. Karola Bierzyckiego, dwu- 
dziestoletniego młodziana i jedynego spadkobiercy Ry- 
żanowieckich posiadłości, pozostanie na długo pa- 
miętnem w hulaszczych kołach kijowskich kontrakto- 
wiczów, wśród których lat temu parę imię to było je- 
dnem z najgłośniejszych. Nabywca Ryżanówki dymy- 
sionowany kapitan Grijelskij już odsprzedał takową 
włościanom za cenę dwa razy większą. 

Z Poznania. Adres dziekanów dyecezyi poznańskiej 
do arcyb. Dindera, o którym minister Gos.ler wspomuiał 
w ostatniej swej mowie, nie jest dotychczas znańy. 
Zdaje się, że treści jego nie zna także ogól mieszkań- 


jącej odpowiedzi, którą ks. Jażdżewski dał w Izbie po- 
słów ministrowi: „Pan minister oświaty uważał za po- 
trzebne wypowiedzieć, że moje wywody nie są zgodne 
z temi, które zawarte są w adresie dziekanów do ks. 
arcybiskupa. Już z góry oświadczyłem, żd brzmienia 
adresu nie znam, a z urywkowych ustępów, które p. mi- 
nister tutaj przeczytał, dokładniejszego obrazu tych wy- 
wodów zrobić sobie nie mogę. Jeżeli powiedziałem, 1ż 
chcę dać wiarę stanowczemu twierdzeniu p. ministra, 
że osobiście nie usiłuję sprotestantyzować dzielnic pol- 
skich (w nikogo bowiem nie chcę wmawiać zamysłów, 
którym zaprzecza), to jednak równocześnie dodałem, że 
podległe mu władze forytują na każdym kroku religię 
ewangielicką na niekorzyść katolickiej, i pod tym wzglę- 
dem również podzielam obawę, którą wyrażono w adre 
sie dziekanów. Fakta więc nie odpowiadają teoryi, a fakta 
tylko są jedynie miarodawnemi.* 

Z Litwy. Według najnowszych danych statystycz- 
nych, gubernia grodzieńska liczy 1,260.000 miesznśń- 
ców. (łubernia grodzieńska zajmuje przestrzeni 33,440 
wiorst kwadratowych. Podział ludności według stanów 
tak się przedstawia : szlachty 14,125, stanu duchownego 
2629, mieszczan 312,500, włościan 815,284, wojskowych 
87,198, stanu nieokreślonego 16,130, cudzoziemców 8U17. 
Największe miasta w gubernii są następujące: Grodno 
nad Niemnem (45 tysięcy mieszkańców), Brześć Lite- 
wski nad Muchawcem (39 tysięcy); Słonin nad Szezurą 
(22 tysiące), Kobryń nad Muchawcem (11 tysięcy), 
Białystok nad Obszą (10 tysięcy), Bielsk nad Bielan- 
ką, Prużany nad Muchą i Wołkowysk nad Wołkowyją 
(po 9 tysięcy), Sokółka nad Sokoldą (6 tysięcy), Ja- 
nów nad Kumiałką (3 tysiące), I)ruskieniki nad Nie- 
mnem (półtora tysiąca) itd. 

Gubernia grodzieńska liczy obecnie 227 zakładów 
naukowych (zarówno średnich jak i niższych); liczba 
uczących się wynosi ogółem 14,134, a mianowicie chłop- 
ców 12,621 i dziewcząt 1513. /Zakłady średnie w gu- 
bernii grodzieńskiej są następujące: gimnazyum klasy- 
czne w Grodnie, takież progimnazyum w Brześciu li- 
tewskim, szkołą realna w Białymstoku, gimnazyum 
żeńskie w Grodnie itd, Fabryk gubernia grodzieńska 
liczy 659, jest to najbardziej przemysłowa gubernia ze 
wszystkich litewskich (zwłaszcza okręg białostocki). 
Fabryki tamtejsze zatrudniają 12,383 robotników ; war- 
tość zaś ich produkcyi wynosi około 9 milionów rubli 
rocznie. Z ogólnej liczby fabryk na samo Grodno Wy- 
pada 7, zatrudniających 946 robotników i produkują- 
cych rocznie za 670,000 rubli. 


Sprawy krajowe. 


Z Rady szkolnej krajowej. Udzielono gminie 
Szymbark pożyczki w kwocie 500 złr. na budowę szko- 
ły. Upoważniono komisyę naukową do zaproszenia eks- 

ertów zawodowych prof. dr. Benedykta Dybowskiego 

osi Łomnickiego, dr. Igacego Petelenza i Michała 
Polańskiego w celu poddania rewizyi podręczników z00- 
logii dla szkół średnich. Zamianowano ks.f Wawrzyńca 
Pilszaka zastępcą katechety seminaryum naucz. żeń- 
skiego w Przemyślu a Jana Czapika zastępcą nauczy- 
ciela gimnazyum w Przemyślu. Zatwierdzono Kazimie- 
rza Górskiego, naucz. gimn. w zawodzie nauczycielskim, 
przyznając mu tytuł prefesora, 

Lwowska Izba handlowo-przemysłowa odbyła o- 
negdaj posiedzenie. Obecny na posiedzeniu delegat do 
Rady państwa, p. St. Niemczynowski, na stosowną in- 
terpelacyę p. Russmana dał obszerny pogląd na akcyę 
Koła polskiego w Wiedniu w sprawie podatku od cu- 
kru (która to sprawa jest dostatecznie znaną z relacyj 
z obrad parlamentarnych), tudzież w sprawie podatku 
od spirytusu. Sprawozdanie p. Niemczynowskiego przy- 
jęła ia do wiadomości. Następnie poleciła Izba swojemu 
Prezydyum zastanowić się nad sposobem uczczenia czter- 
dziestoletniej rocznicy panowania Cesarza i przedłożyć sto- 
sowne wnioski pełnej Izbie. Z innych ważniejszych spraw, 
wczoraj załatwionych, wymieniamy sprawy następujące: 


ców Poznańskiego. Wynika to przynajmniej z następu= 


szynkarzy, wniesioną do Izby deputowanych i do Koła 
polskiego, ażeby w nowym rządowym projekcie ustawy 
przeciw pijaństwu nie mieścił się ustęp, według któ- 
rego wszystkie szynki mają być zamknięte od godziny 
5 po południu w przededniu każdej niedzieli i święta, 
przez całą niedzielę albo przez cały dzień świąteczny 
aż do poniedziałku, a względnie dnia poświątecznego. 
Uchwaliła dulej poprzeć petycyę lwowskiego przeło- 
żeństwa fabykantów likierów i rosolisów, tudzież wła- 
ścicieli rafineryj i handlarzy spirytusów, wniesioną do 
Rady państwa i Koła polskiego, a domagającą się, a- 
żeby przed stanowczem załatwieniem projektu ustawy 
o opodatkowaniu spirytusu, zwołaną została ankieta, 
Uchwalono nadto tę ostatnią petycyę rozesłać do wszyst- 
kich innych Izb handlowych galicyjskich i do Izby 
czerniowieckiej z prośbą o poparcie. Ze względu. że 
Wydział krajowy nie powołał do składu krajowej ko- 
misyi dla spraw przemysłu domowego ani jednego rę- 
kodzielnika, uchwaliła Izbą odnieść się z ponowną pro- 
śbą do Wydziału kraj., ażeby do składu tej komisyi 
powołał 4 przemysłowców z tych zawodów, które w kra- 
ju powinny znaleść poparcie. Z uwagi, że w r. b. mo- 
że Rząd odkupić od Towarzystwa kolei Karola Ludwika 
przestrzeń kolejową między Przemyślem a Krakowem, 
poleciła Tzba komisyi kolejowej, ażeby na najbliższem 
posiedzeniu Izby przedłożyła wnioski, co w tej spra- 
wie Izba ma zająć stanowisko. Nadto uchwaliła Izba 
wystósować prośbę do wys. Ministerstwa handlu, ażeby 
kolej bełzką, a względnie jarosławską zniewoliło do 
ułożenia takiego porządku jazdy, któryby umożliwił po- 
łączenie pociągów, na stacyi w Rawie, nietylko w kie- 
runku do Jarosławia; dzisiaj bowiem podróżni chcący 
udać się w tym lub owym kierunku, musząc czekać 
w Rawie 24 godzin na najbliższy pociąg. 

Z Samborskiego. Jak donosiłem temu dni parę, iż 
topnienie śniegów zupełnie wylewem nie zagraża; śnieg 
z pól, szcze gólniej wysoko położonych, zupełnie znikł. 
Rowy wprawdzie są jeszcze porozwalane zwaliskami 
śniegów, lecz woda spodem koryta wydrążyła sobie 
przepływ i zwolna ustępuje i obawy wylewu zupełnie 
zniknęły. Tegoroczna sroga zima i wielkie nagroma- 
dzenie sniegów, które tyle dawały rolnikom obawy, 
pozostały tradycyą, Ale oprócz tego, co jest także 
złem, t. j. niepraktykowane drogi w powiecie staro- 
miejskim jak np. droga, która idzie z Fulsztyna do 
Chyrowa jest w najstraszuiejszym stanie. Środkiem 
drogi leży śnieg zlodowaciuły na sążeń grubości, bo- 
kami zaś drogi tej śnieg, który nie był ubitym, po- 
części znikł, tym wązkim nabojem śniegu zaledwie 
jedna fura może przejechać, więc jak przyjdzie się 
mijać na tej drodze, to rzeczywiście nie wiedzieć, co 
zrobić, bo są miejsca, gdzie konie zapadają po uszy, 
a o czynności Prezesa 1 Rady powiatowej ani słychać 
tak jakby oni wcale nie egzystowali, również jak i 
inżynier Rady powiatowej, który mą obowiązek objeż- 
dzać i wglądać w to, czy drogi są do przebycia lub 
nie, pensyę pobiera, siedzi sobie w Ńtarem-mieście, a 
drogi zostawia Opatrzności. 

O stanie urodzajów dzisiaj jeszcze orzec niemo- 
żebna. Dotychczas żyta pokazują się bardzo pięknie, 
o pszenicy nie powiedzieć nie można. Wiosna w całej 
pełni, słońce świeci, śniegi giną, pora odrodzenia się 
uatury jest w całym rozwoju. Rolnicy spoglądają z 
nadzieją, że jak tak dalej pójdzie, za dwa tygodnie 
będą mogli rozpocząć w polu roboty. Lecz wieiki cię- 
żar, który wszystkich ugniata, a szczególniej właści- 
cieli dóbr, to jest przedłożona Radzie Państwa ustawa 
wódczana; ceny zboża zamiast iść w górę, spadają. 
Wszyscy jak mogli tak ociągali się, aby módz osią- 
gnąć wyższe ceny produktów i poczęści powetować 
stratę doznaną ze złego roku, lecz i tu nadzieja za- 
wiodła. Nie wchodzę szczegółowo w rozbiór pytania, 
w jakim stopniu nowa ustawa projektowana grozi 
przemysłowi gorzelnianemu u nas, a znimi rolnietwu. 
— o tym bowiem temacie już zanadto dużo i szeroko 
pisano, lecz pytam się, czem dochody propinacyjne 
będą zastąpione i skąd będą miasta czerpać pieniądze 
na rozchody miejskie, bo że znikną propinacyjne do- 
chody, to rzecz pewna, bo zniknąć muszą, tak jak zni- 
knęły w Rosyi, jak zniknęły w Niemczech, a znikną 
nie dając nam w swoje miejsca innego źródła docho- 
dów. Smutna przyszłość! S. 


KRONIKA. 


W sprawie zdrowia publicznego otrzymujemy od 
jednego z członków komisyi sanitarnej następujące 
uwagi: 

W ostatnim N-rze Przeglądu lekarskiego ukazała 
się wzmianka o wybuchnięciu w Krakowie tyfusu 
osutkowego (mylnie plamistym zwanego), która dostaw- 
szy się do dzienników politycznych, dała powód do 
pea pogłosek i  zaniepokoiła mieszkańców 

rakowa, Tak przeto dla dania świadectwa prawdzie 
jak i uspokojenia trwożliwych, uważamy za swój obo- 
wiązek zaznajomić publiczność z prawdziwym stanem 
rzeczy. 

Tyfus osutkowy, choroba zakaźna i zaraźliwa, 
tylko nazwą do tyfusu brzusznego zbliżona, pojawiał 
się w ostatnich miesiącach dosyć często w niektórych 
wioskach w pobliżu Krakowa; nic przeto nie ma w tem 
nadzwyczajnego, że pokazał się także w aresztach miej- 
skich, gdzie nagubnął wyłącznie 14 mężczyzn, przeby- 
wających w jednej izbie. Miejski urząd zdrowia odesłał 
chorych natychmiast do Św. Łazarza, a w aresztach 
miejskich przeprowadził przy pomocy zakładu desin- 
fekcyjnego desinfekcyę w całej pełni, skutkiem czego 
do chwili, w której to piszemy, nie pojawił się tam- 
że od 9 b. m. ani jedeń nowy przypadek tyfusu. 
W samem mieście Krakowie o epidemii tyfusu osutko: 
wego nie ma mowy. Wobec tego nie ma powodu do 
niepokojenia się, tem bardziej, że komisya sanitarna 
i miejski urząd lekarski nie tylko czuwają ciągle nad 
zdrowiem publicznem w mieście, ale w zakładzie desin- 
fekcyjnym i nowych, zbawiennych rozporządzeniach 
odpowiednich władz, mają skuteczne środki do tłumie- 
nia chorób zaraźliwych. W końcu nie zaszkodzi nad- 
mienić, że przyrząd desinfekcyjny miejski jest zawsze 
czynny, ile razy lekarze ordynujący u chorych uznają 
tego potrzebę. zd 

Jarmark na konie z dniem każdym coraz bardziej 
się ożywia. Z jednej strony a AG dosyć nowych 
koni, jak np. p. Umienieckiego z Królestwa Polskiego, 


Izba uchwaliła poprzeć petycyę lwowskiego towarzystwa |z drugiej zaś strony i zastęp kupujących zwiększył 


się, gdyż przyjechało kilkunastu handlarzy koni z za- 
granicy, a i okoliczni gospodarze zjechali się na jar- 
mark. Widocznie wszyscy chęć kupna mający ociągali 
się z kupnem do ostatniej chwili, sądząc, że w ten 
sposób taniej kupić potrafią, a przytem rozglądali się 
w licznie nagromadzonym materyale. Na placu przy 
ujeżdżalni obok Kapucyaów mimo niepogody i błota, 
które u nas zdobyło prawo obywatelstwa, panuje ruch 
bardzo ożywiony i nie brak tam epizodów komicznych, 
zwyczajnych na targach końskich, które mogłyby po- 
służyć za wdzięczny temat dla malarza. Również oży- 
wiony był jarmark na konie chłopskie, który jednak 
słabiej wypadł, jak tego oczekiwać można było, a to 
z powodu powodzi, którą nawiedzone zostały przyległe 
włoście. Ponieważ więc jarmark dopiero wczoraj osią- 
gnął punkt kulminacyjny i mimo że wczoraj ukoń:zył 

swój żywot oficyalny, dzisiaj jeszcze w całej pełni trwa, 

przeto obszerniejsze sprawozdanie z jarmarku umieści- 

my w tych dniach w osobnym artykule. 

Z Kasyna powszecbnego. Przedstawieuie amator- 
skie, które się wczoraj odbyło w sali kasyna powsze- 
chnego, wypadło w całem tego słowa znaczeniu świetnie. 

Złożyły się nań: Komedya 1 aktowa Korzeniowskiego 

„Qui pro quo,* odegrana wybornie przez panie: K.i K. 

i pp. Kr. Łom. i Haur., i dwuaktowa operetka p. t. 
„Księżniczka Kanibalii.* Operetka ta, grana już raz w 

jesieni z powodzeniem, posiada nader wesołe i dowcip- 
ne libretto, spolszczone przez dra Stan., przy zręcznej 
i melodyjnej muzyce Gienćego powszechnie się podobała, 
zwłaszcza że z niezwykłą starannością, pracowitością i 
nader szczęśliwym doborem sił wokalnych została wy- 
stawioną. Wszystkie partye solowe, ensemble i chóry od- 
śpiewano bez najmniejszego zarzutu, a poniekąd z pe- 
wną rutyną Mo ana, Nawet pomniejsze role, jak 4 
ministrów pp. Čiech., Gór., Hun., i St. doskonale ode- 
grano. Huczne też oklaski zyskiwali pp. Pop., Gór., 
Pr., Bar., i Wójc., który główne partye solowe wy- 
bornie odśpiewali. Musimy tu podnieść zasługę członka 
kasyna p. Steina, który tę operetkę zorganizował i szcze- 
gólnie chóry pracowicie nader i umiejętnie wyuczył. 

Koło literackie. Wczorajszy wieczorek środowy 
Koła literackiego i artystycznego przeszedł bardzo mile 
dla uczestników. Do skromnej ale dobrze podanej ko- 
lacyi zasiadło około 40 członków. Toasty wnosili pre- 
zes Koła Kossak , dr. Weigel, dr. Bylieki i inni. Wy- 
wiązała się bardzo ciekawa pogadanka o stosunkach 
przemysłowych kraju, wśród której dr. Weigel opiera- 
jąc się na przykładzie Świątnik , podał ciekawe szcze- 
góły o przeszkodach tamujących rozwój przemysłu kra- 
jowego. Obecny Swiątniczania emigrant z r. 1848 p. 
Górnisiewicz potrącił o strunę przeszłości Swiątnik, u- 
zupełniając dorywczą niejako monografię tej ciekawej 
miejcowości. 

Z Teatru. Wczorajsze popołudniowe przedsta- 
wienie Liliputów zwabiło tłumy publiczności, szezegól- 
niej z dziećmi do teatru. Mali artyści odegrali efektowną 
„romantyczną bajkę“ pt. „Snieżyczka* .tj siedmiu kar- | 
łów odegrało z powodzeniem ku wielkiej uciesze małych | 
słuchaczy i słuchaczek swe role. Sztuka ta składająca się 
z 25 obrazów i należąca do licznych tego rodzaju nie- 
mieckich utworów, opartych na legendach i bajkach, | 
a przeznaczonych na widowiska dla dzieci, chybia zu- h 
pełnie cełu, gdyż oprócz paru epizodów komicznych, 
zanadto tragiczny ma charakter, tem samem zaś naj- 
niewłaściwszym jest pokarmem duchowym dla dzieci, 
które dla rozrywki przyprowadzono do teatru. Ponie- 
waż jednak przeważnie dzieci nasze niemczyzny nie 
zrozumiały i jedynie widokiem małych artystów i ich 
ruchami się cieszyły, przeto ujemna strona widowiska 
znikła, a dziatwa w najlepszych humorach powróciła 
do domu. 

Wiosna slę zbliża. Mamy pod tym względem spe- 
cyalne sprawozdanie astronoma, który z amatorstwa 
zajmuje się badaniem przyczyn nad zmianami pór roku. 
Otóż w swójej obserwacyi powiada on, że Wiosna się 
zbliża dlatego, że „handełesy* coraz więcej skupują 
paletotów, że gęsi krakowskie wychodzą coraz liczniej 
na plantacye, że bruki miejskie przedstawiają „widok 
nie do opisania, że gimnazyaliści zaczynają cierpieć na 
„naukowstręt,* poczynają wychodzić „za labę* i t. d. 
Są to spostrzeżenia, któremi nawet Obserwatoryum a- 
stronomiczne w ogrodzie botanicznym pochwalić się 
nie może. 

Scena z powodzi. Przy ul. Garncarskiej znajduje 
się mały domek w ogródku (l. 13) należący do Leona 
G. majstra szewskiego. Otóż w pierwszym dniu wyle- 
wu Wisły domek ów został zalany na pół metra głę- 
boko. W chwili, gdy woda przedzierała się do wnę- 
trza owego domku, było w nim około 15 domowni- 
ków. Jeden z tychże był obłożnie chory. Ogromny 
przestrach opanował obecnych, wszyscy się zerwali i 
coprędzej ukryli się na strychu. W tym czasie, kiedy 
się to działo, właściciela owego domku nie było. Tymcza- 
sem nieszczęśliwi, otoczeni wodą, znikąd nie mieli ratunku 
i przesiedzieli na strychu do południa następnego dnia 
bez jadła i picia. Zlitował się jednak nad nimi sąsiad 
— żyd p. Alfus, który kazał nagotować herbaty, przy- 
powi ją arakiem, kupił bułeki podał nieszczęśliwym 

i 

Pięć razy się przewrócił p. Antoni Klimecki, za 
nim z Wese d idoia Grzegórzek doszedł do rynku głó- 
wnego. Jestto fakt stwierdzający najwymowniej, jak 
w mieście naszym stoi sprawa bruków. Zważywszy, że 
to się stało na przestrzeni Grzegórzki — rynek, które 
również jak i inue przedmieścia mają podziurawione 
chodniki, to jak wykazał jeden ze znakomitych mate- 
matyków w Krakowie, na dzień można się 100 razy 
przewrócić. Wszystko to może usunąć jednem rozpo- 
rządzeniem Magistrat, nakazującem naprawę tychże, 

Awantura. Do szynku Leona Greisnera przy pla- 
cu Matejki |. 4. przyszedł wczoraj wieczorem w sta- 
nie pijanym Stanisław Sumara i zażądał wódki, a 
gdy Greisner wzbraniał się dać mu takowej, Sumara 
wpadł w szalony gniew, chwycił za stołek i potłukł 
złr. Dwaj policyanci ledwo dali radę rozwścieklonemu 
dzili do aresztu. 

F 
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o wnętrza domu dostał się po kładce, którą sam z 
desek ułożył, Czyn ten natchniony miłością bliźniego, 
nim wszystkie szklanki i kieliszki, wywrócił baryłkę 
z wólką, wskutek czego zrobił szkodę przeszło na 60 
pijanicy — wynieśli go więc siłą z szynku i odprowa- 

Dr. B. Dembiński, docent naszego Uniwersytetu, 
wyjechał w dniu dzisiejszym w celach naukowych, na 


zasługuje na uznanie. 
dłuższy pobyt do Paryża. 


nam Pisi 


KURJER KRAKOWSKI — Dnia 15 Marva 1888 r. > 


Urzędnicy Magistratu m. Krakowa podają do Ra- 
dy miasta o przyznanie dodatków pięcioletnich, tudzież 
o podwyższenie dodatków służbowych. Sekcya III. 
w grudniu 1887 r. przydzieliła to podanie komisyi zło- 
żonej z prezydenta miasta i radców miejskich : Mucz- 
kowskiego, dra F. Jakubowskiego i dra Horowitza. 
O ile się dowiadujemy, p. prezydent miasta, który tej 
„sprawie jest nader przychylnym, wypracował już na 
podstawie wykazu lat służby projekt przyznania z u- 
rzędu pięciolecia wszystkim wyższym urzędnikom, a nad- 
to wniesie podwyższenie płac niektórych niższych urzę- 
dników i sług miejskich. 

Sokół w Krakowie. Sprawozdanie tegoż Towarzy- 
stwa gimnastycznego za r. 1887. Towarzystwo „Sokół“ 
istnieje dopiero rok trzeci w Krakowie, ale z każdym 
dniem rozwija się silniej i działa bardzo korzystnie na 
nasze społeczeństwo. Przedewszystkiem należy się uzna- 
nie dzielnemu zarządowi za r. 1887, który dokładał 
wszelkich starań, aby instytucya świeżo założona, nie 
zmarniała, lecz dostarczała nam obywateli umiejętnie 
fizycznie rozwiniętych, Towarzystwo „Sokół* liczy obe- 
cnie ezłonków 615, Fundusz obrotowy wynosił w do. 
chodzie 3973 złr., w rozchodzie 3660 złr. 19 ct., po- 
została reszta kasowa wynosi 312 złr. 81 et. Dochody 
na budowę sali w r. 1887 przyniosły 381 złr. Ogólny 
majątek towarzystwa z kńcem 1887 r. wynosił 4.143 
złr. 61 ct. w roku 1887 powiększył się o 1.105 złr. 
91 ct. Wydział w r. 1887 robił dalsze starania u gmi- 
ny m. Krakowa o nadanie placu pod budowę zakładu 
gimnastycznego; wprawdzie sprawa ta do tej chwili 
niezupełnie została rozstrzygniętą, lecz ze względu na 
cele stowarzyszenia należy się spodziewać pomyślnego 
skutku. Nadto wydział oświadczył miastu, że w razie 
rozwiązania stowarzyszenia cały majątek przechodzi na 
gminę m. Krakowa. Ze względu, że Towarzystwo co- 
raz silniej się rozwija, z dniem każdym liczba człon- 
ków się wzmaga, więc budynek własny dla towarzy- 
stwa „Sokola“ jest konieczny sala ofiarowana bezinte- 
resownie przez WP. Johnów jest za małą, i zbyt odle- 
gla od miasta. — Prezesem stowarzyszeni« w r. 1887 
był dr. W. Styczeń, wice-prezesem dr. Tadeusz Browicz. 

Rabunek. W nocy z dnia 11 na 12 b. m. przy- 
trzymani zostali na Kaźmierzu Józef Męcki i Stanisław 
Talugą w chwili, gdy obdzierali Katarzynę Federowi- 
czową, przekupkę z Każmierza, Zdarli z niej chustkę 
i zdjęli stanik, i byliby żądali spódnicy, ale „przesz ko- 
dził im patrol policyjny, w której ręce obaj rabusie 
się dostali. 

Podrzucenie dziecka. Chaja Friedenberg, 18 lat 
wieku licząca, z Nowego Miasta w Król. Pols. pocho- 
dząca, rzuciła onegdaj swoje dziecko płci żeńskiej, li- 
czące zaledwie trzy tygodnie, do paki śmiecia stojącej 
w sieni domu l. 15 na Stradomiu. Mieszkańcy tego 
domu znaleźli owe dziecię kwilące z zimna i oddali 
do szpitala św. Łazarza. Wyrodną matkę pociągnięto 
do od wiedzialności sądowej, 

Złapali się. Rządca dóbr Miroszowa w Królestwie 
Polskiem p. Wojciech Jarzębowski, przybył onegdaj do 
Krakowa. Wieczorem w dniu przyjazdu wyszedł na 
miasto elem załatwienia pewnych sprawunków i tu na 
rynku przystąpili do niego dwaj żydzi: Alter Reisfeld 
i Dawid Brama, i oświadczyli p. Jarzębowskiemu, że 
mają papiery dotyczące dóbr Miroszowa i jeżeli chce, 
mogą mu je sprzedać za 100 złr. Pan Jarzębowski o- 
świadczył się z chęcią kupienia tych papierów, wywie- 
dział się przytem o adres sprzedających i dał im „ren- 
dez-svous* nazajutrz. Tymczasem, gdy żydkowie w do- 
brej wierze oddalili się, — p. Jarzębowski udał się 
Wprost na inspekcyę policyi i doniósł o owym interesie 
Jaki chcieli z nim żydzi zrobić; dodając, że przed rokiem 
skradziono papiery dóbr Miroszowa Władysł, Skwarcowi, 

yłemu rządcy tychże dóbr; prosił przytem p. J. o da- 
nie mu pomocy policyjnej, gdyż jutro ma się z owymi 
żydkąmi widzieć. Nazajutrz też udał się p. J. w asy- 
stencyj rewizora policyi na miejsce schadzki, zkąd żydko- 
Wie zaprowadzili go do zajezdnego domu „Pod kotem* 
l tu zamknąwszy za sobą drzwi, molestowali p. J. o na- 
bycie owych papierów. P. Jarzębowski przyrzekał na- 
Yé takowe, ale chciał, by mu je wprzód dali... Długo 
trwały targi, a p. J. widząc, że nie poradzi, wyszedł 
l wezwał stojącego na ulicy rewizora, który wpadł na- 
tychmiast do izby i po zrewidowaniu zaajdujących się 
amże rzeczy aresztował sprzedających dokumenta, — 
„Większa część ow oh pa ierów była przechowaną u nig- 
Jakiego Kalmana Reisfelda, zamieszkałego w domu przy 
ul, Krakowskiej 1. 9. Obecnie cały elaborat śledczy z 
dokumentami ma już w rękach Dyrekcya policyi. Ob- 
Winionych'o kradzież i wymuszenie żydków odstawiono 
do Sądu krajowego dla spraw karnych. 

Pro publico bono. Ostrzegamy chcących korzystać 
z łaźni parowych w łazienkach paryskich, by nie korzy- 
stali ze szafek przeznaczonych na schowanie ubrania 
iz sofek przy nich w dużej sali stojących, jeśli nie pra 
gną żyjącego niechlujstwa — chodowanego przez Ka- 
zimierskich żydków a w tych łazienkach zaaklimatyzo- 
wanego — do swych mieszkań przenieść, na co nas 
czterech, tego nieświadomych zostało narażonych. ` 
„ _ Wiadomość tę mógłby zużytkować Zarząd czytel- 
ni akademickiej, mający do rozsprzedaży bilety do po- 
mienionych łazienek , by nie był nadal pośrednikiem 
w rozszerzeniu inwentarza paryskiego, w którym się Za- 
rząd łaźni paryskich tak wielce rozmiłował. 

at żój i z ay wag 3 

: a austryacka wyjeżdża m. z Buda- 
pesztu-do Londynu , ideie dhiii do końca kwietnia, 
a następnie wyjeżdża na 14dniowy pobyt do Feldafing 
nad jeziorem Śtarenburgskim. Z Amsterdamu donoszą 
nam, że cesarzowa Elżbieta przybyć ma tamże z koń- 
cem marca, gdzie się przez 14 dni poddawać będzie ku- 
raeyi mięsienia wykonywanej przez dr. Metzgera. 

Fabryka aniołków. Onegdaj przyaresztowała po- 
licya lwowska żydówkę Semię Adlerową , która dzieci 
powierzone jej na wychowanie morzyła głodem. Po- 
wierzyła jej wyrobnica Zofia Pańko, swoje 3 miesięczne 
dziecię, 4 fabrykantka aniołków tak troskliwie dziecko 
to pielęgnowała, iż ono onegdaj umarło wskutek wy- 
cieńczenia. Przeciw winnej wytoczono śledztwo karno- 
sądowe. NOO 

Spadek po monarsze. W berlińskich kołach finan- 
sowych krąży pogłoska, że cesarz Wilhelm zostawił 
w spadku 78 miljonów marek (48,360.000 złr.) 
$ Król Wilhelm Niderlandzki, jak donoszą z Haagi, 
Jest bardzo cierpiącym a słabość jego jest tego rodzaju 
co śp. cesarza Wilhelma. Jest to poprostu uwiąd star 
czy, na który medycyna lekarska nie znalazła i nie 
znajdzie środka. 


Powrót bocianów. Zarząd galic. Tow. ochrony 
zwierząt we Lwowie ogłasza uastępującą odezwę: Pie- 
kay, pożyteczny, legendowy ptak nasz bocian wraca 
do siedlisk swoich. Porzuca piękne południowe kraje 
a spieszy do swej północnej ojczyzny ; spieszy, aby go 
nie posądzano, że dla rozkoszy życia zapomniał o ro- 
dzinnem gnieździe. Z upragnieniem wyczekujemy po- 
wrotu bocianów, zwiastunów wiosny. Już za dni kilka 
około św. Józefa ujrzymy go. Lvcz cóż go czeka u nas?! 
Sroga zima, nieprzebyte śniegi, mroźne wichry, słowem 
śmierć głodowa. Tysiące wyginęło ich przeszłej wiosny; 
dziś czeka ich zupełna zagłada, jeżeli nie pospieszymy 
im z pomocą. Nim pękną lody, nim stopnieją śniegi, 
nim ożywią się moczary i oparzeliska, podajmy im dłoń 
pomocną. W każdym dworze, w kaźdej chacie wieśnia- 
czej znajdzie się nieco kartofli; te ugotowane, pognie- 
cione, jako też i inne odpadki kuchenne przy sprawia- 
niu drobiu, położone w miejscach dla nich dostępnych, 
wyratują je od śmierci. Bociany same podchodzą aż do 
domów bez trwogi, wpraszają się do chat wieśniaczych, 
żebrząc ratunku.Nie dajmy im ginąć pośród nas! 


Gospodarstwo, Przemysł i Handel. 


Zaraza na bydło. Rząd krajowy bukowiński ze- 
zwolił na wprowadzanie z Galicyi do Bukowiny zwie- 
rząt kopytkowych, pochodzących z okolic, w których 
nie panuje zaraza pyskowa i racicowa, przy zachowaniu 
przepisów ustawy 0 zarazie; zarazem uwiadomił, iż za- 
kaz wprowadzania tych zwierząt do Bukowiny z powia- 
tów w których panuje pomieniona zaraza, pozostaje 
nadal w swej mocy. 


Targ zbożowy w Krakowie na Kleparzu w dniu 9 
marca, Na dzisiejszy targ kleparski dowieziono zboża 
tylko z poblizkich okolie miasta, i to małemi part yami 
gdyż drogi miejscami są prawie nie do przebycia ` Po- 
mimo tak małego dowozu, ruch i obrót były niewielkie, 
— Pszenicę płacono o 25 ent. wyżej, zaś żyto o 15 ct, 
niżej; inne produkta nie uległy żadnej zmianie. 

Płacono za 100 klgr. pszenicy od 7-25 do 8*—, 
żyta od 525 do 5'60, jęczmienia od.5'25 do 5:75, owsa 


od 5*— do 5'25, grochu od 8:55 do 1050, tatarki od | 


66) do 7:50, prosa od 5'50 do 6:50, fasoli od 8-— do 
10:—, jagły od 11.— do 13—, ziemniaków od 1-80 
do 190, siana od 2:60 do 3:—, słomy od 220 do 
2:50, koniczu od 2'80 do 3:20, koniczyny białej od 
20:— do 30*— konicz. czerwonej od 30-— do 35'—. 


Przegląd polityczny. 


Austro - Węgry. Dzienniki wiedeńskie podnoszą z 
orędzia cesarza Frydryka wydanego na imię ks. Bismarcka, 
szczególnie te ustępy, które mówią, iż Niemcy powinny 
być twierdzą pokoju, że rządy swoje zamierza prowa- 
dzić nowy cesarz w duchy przymierza potrójnego, zgo- 
dnie z organami konstytucył, 1 pragnie, aby „odwie- 
czna“ zasada dynastyi, zasada tolerancyi religijnej, o- 
słaniała poddanych wszelkich wyznań. — Niektóre pi- 
sma upatrują w wymianie depesz (zeszłej soboty) mię- 
dzy Kalnoky/m a Bismarkiem formalne odnowienie 
austro-niemieckiego przymierza. Prezydeat Smolka za- 
komanikował Izbie deputowanych podziękowanie ks, 
Bismarcka za manifestacyę z okazyi zgoau cesarza 
Wilhelma. W komisyi budżetowej zażądał Zeitham- 
mer sprawiedliwej dyslokacyi szkół średnich szczegól- 
nie w Galicyi. Poseł Czerkawski popierał petycyę m. 
Tarnopola o przemianę tamtejszej niższej szkoły real- 
nej na państwową szkołę przemysłową. Min. Gautsch 
odpowiedział, że komisya centralna dla nauki przemy- 
słowej zajmowała się tą kwestyą już przed kilku laty 
i oświadczyła się wtedy przeciw temu, a to z powodu 
założenia A, przemysłowej we Lwowie. Obecnie 
weźmie znów Ministerstwo sprawę tę pod rozwagę. 

Kluby austryackiej Izby deputowanych. Według 
urzędowego zestawienia siły liczebne pojedyńczych klu- 
bów Izby poselskiej tak się przedstawiają: Niemiecko- 
austryacki klub liczy 87 ezłouków, klub czeski 57, Ko 
ło polskie 56, klub prawego centrum (hr. Hohenwarta) 
34, klub niemiecki 24, klub centrum (ks, Liechtenstei- 
na) 19, niemiecko-narodowe połączenie 18, klub cen- 
trum iiberalnego 11, klub „Trentino“ 7, klub niezawi- 
słych czeskich deputowanych (Młodoczechów) 7, zwią- 
zek niemiecko-narodowy 6, klub Rusinów 4 członków. 
Do żadnego klubu nie należy 16 członków. W Izbie 
deputowanych znajduje się tedy ogółem 12 klubów, 
a prócz tego klub „dzikich*, który się składa z demo 
kratów i z 10 deputowanych większej posiadłęści. W tej 
chwili opróżnionych jest 7 mandatów, 


Niemcy. Całą prasę niemiecką zaprząta obecnie 
ogłoszenie proklamacyi Fryderyka III., tudzież jego re- 
skryptu do kanclerza. Sprawiły one w samej stolicy 
Niemiec, w całem cesarstwie i zagranicą wielkie wraże- 
nia, gdyż rozwinięty w nich program opiera się nieza- 
przeczenie na wolnomyślnych i konstytucyjnych zasa- 
dach. Przyszłość okaże, o ile to wyznanie wiary wpły- 
nie na kierunek polityki niemieckiej, Wczoraj u ks. 
Bismarka był prezydent Izby deputowanych celem uło- 
żenia bliższych szczegółów uroczystej przysięgi Fryde- 
ryka III, Prezydya Izby posłów i Izby panów udał się 
wczoraj na zaproszenie ks. Bismarka do jego pałacu 
gdzie się odbyła narada i omówienie dalszych kroków 
parlamentarnych, tudzież miała być powziętą uchwała 
co do złożenia przysięgi przez nowego cesarza. Ponie- 
waż cesarz ma się dobrze, więc akt ten (jeżeli się po- 


goda „ustali) wykonanym będzie w bieżącą sobotę. Per- |j 


gamin, na którym owa przysięga wypisaoą będzie, pod 
pisze cesarz wobec parlamentu. 

Dotychczasowy szef gabinetu wojskowego generał 
Albedyll — jak twierdzą dobrze poinformowani — ma 
ustąpić a jego miejsce zajmie jenerał Winterfeld, do- 
tychczasowy adjutant następcy tronu, Jenerał von Stosch 
były szef admiralicyi, przybył wczoraj wieczór do Ber- 
lina. Z tego powodu spodziewają się, że Stosch znowu 
wstąpi do czynnej służby, Sp. Cesarz Wilhelm i cesarz 
Fryderyk mieli o jen. Stoschu zawsze dobre mniemanie 
i jenerał kwitował dobrowolnie, jedynie z powodu róż- 
nie w zdaniu i zapatrywaniach z ks. Bismarkiem, 


Rsichstag na segran paene po = do soboty albowiem z powodu śnieżnic panu- 
cesarza ma wystósować do parlamentów zagranicznych |;acych w Rosvi > : 
podziękowanie za manifestacye kondolencyjne. za koleja ch Sa NR: a mot aż 

Ceremoniał pogrzebu cesarza Wilhelma został już | *. ; J ruenioną, a2 należy : pową 
w zupełności ułożony. Ponieważ mansoleaum w Charłot-|Piewac, czy wysłani przez cara na pogrzeb 
tenburgu jest prawie o milę oddalone od katedry ewan- wielcy książęta będą mogli przybyć do Berlina 
gieliekiej w Berlinie, przeto orszak pogrzebowy będzie |w oznaczonym pierwotnie terminie.| — 
się mógł rozwinąć w całej wspaniałości. Na obchodzie Frankfurt 14 marca zziy e PR sai 
pogrzebowym w Berlinie zastępować będzie cara na-| j, nosi włdkigdentgy . SAEPE ENIN t AE 
stępea tronu, a oprócz niego udają się tam W. ks. Mi- Cubed peszy z Brunświku, że Książę 

umberland telegraficznie zarządził, aby na je- 
go zamkach czarne flagi powiewały. 


kołaj i W. ks. Michał, dalej deputacya wojskowej świty 
Paryż 14 marca. Senator Carnot, ojciec 


carskiej, złożona z generalnego adjutanta ks. Szachow- 
skiego, generała Frederiksa, adjutanta przybocznego 

prezydenta Rzeczypospolitej, zachorował obło- 
żnie. 


Oboleńskiego, rotmistrza Beckendorffa, wreszcie depu- 
tacye trzech pułków, których właścicielem był zmarły 
Petersburg 14 marca. Dzień pogrzebu ce- 
sarza Wilhelma będzie tutaj bardzo uroczyście 


cesarz Wilheim. Wiedeński „Tagblatt* pisze: Cesarz 
Wilhelm sam postanowił, jak ma być pochowany i w 

obchodzonym. Minister finansów zarządził, aby 
w tym dniu giełda zawiesiła swe czynności. 


tej mierze zostawił „rozporządzenie ostatniej woli,“ któ 

re w dotyczącym ustępie brzmi: „Cheę być pochowany 

w czapce wojskowej bez daszka, w siwym wojskowym 

płaszczu z trzema żeluznemi krzyżami, z pruskimi me- | Teatr bedzie A z 

dalami z roku 1814, 1864, 1866 i 1870/71, jakoteż z T lick; zamkniętym, „a przedpołudniem 
w. ewanglelickim kościele Piotra, odbędzie się 
oficjalne nabożeństwo, na którem będzie obe- 
cnym cały dwór, ministrowie, członkowie rady 

państwa, senat, dyplomaci i generalizacya. Z 


krzyżem św. Grzegorza, dalej z orderem „pour le mó- 
rite* i z orderem „Czarnego Orła. *— Za autentyczność 

powodu tego nabożeństwa jenerał Schweinitz 
nie przybędzie do Berlina, 


tego rozporządzenia zmarłego cesarza Wilhelma „Tag- 

błatt* ręczyć nie może, zwłaszcza, że w tej mierze ina- 
. Petersburg 14 marca. Z powodu odbyć 
się mającego nabożeństwa w kościele Piotra, 


czej zadysponował cesarz Fryderyk. Dziś spodziewają 
się w Berlinie króla i królowej Rumunii, księcia nea- 

zapowiedziane u dworu uroczyste przyjęcie nie 
odbędzie się. 


poltańskiego z jeneraloym senatorem hr. de Bonnanz, 
dalej księcia Walii, księcia Alberta Wiktora z Wielk. 
Brytanii, księcia Cambridge i następcy tronu duńskiego 

Berlin 14 marca. Na najbliższem posiedze- 

niu Rady państwa wyrażone będzie gorące po- 

dziękowanie zagranicznym parlamentom za na- 


Chrystyana. 
Bułgarja. Konferencye rady ministrów w sprawie 
desłanie adresów kondolencyjnych. Manifest ce- 


odpowiedzi na notę W. Porty, odbywają się dalej, — 
ale'bez skutku. Dotychczas nie powzięto żadnego po- 
stanowienia, jedynie w drodze prywatnej polecono ajen- 
towi bułgarskiemu w Stambule, zakomunikować w. we- 
zyrowi, że książe Koburg nie myśli ustępować, i że nie 
jest w iaiepogłe Tureyi, pozbywać się księcia, wy | 
zawsze wykonywa wiernie swoje obowiązki. względem ic. Ew . 4 
W. Porty, dj Reuterać donosi pod datę 13 b. gach fs n) odłożenie pogrzebu i 

mi: Rząd bułgarski oczekuje przybycia ministra Stoi- |°" ~. kich. któ stąpiłoby ze względu na książąt 
lowa, poczem poweźmie uchwałę do do odpowiedzi W.|ToSyJsKich, Którzy ną zapowiedziany termin po- 
Potcie. gr zebu z powodu zasypania kolei mogą się spóź- 


Włochy. Ważną jest enuncyacya prezydenta ga- | NIC. 
binetu włoskiego Orispiego w sprawie bułgarskiej, w od- 
powiedzi tegoż na interpelacyę radykalnego posła Fe- 
rariego: „Włochy nie troszczą się o to, aby się dowie- 
dzieć, kto będzie księciem Bułgaryi, ale zależy im wiele 
na tem, aby popierać kraj, który pracuje nad uzyska, 
niem niezależności.* — Podług oficyalnej depeszy wy- 
słanej do ministra wojny miał przybyć z Suakinu do 
Massauh parowiec „Colonna“ z raportem, że od czasu 
bitwy, która miała miejsce d. 4 b. m., wszystko jest 
w spokoju oprócz Maurów. 


(Otrzymane dziś © godźĘ, 9, min. 20 rano) 

Wiedeń 15 marca. W subkomitecie po- 
datku „wódczanego posłowie Rutowski i Czaj- 
kowski żądali od ministra skarbu odroczenia 
obrad aż do przedłożenia ustawy kóntyngenso- 
wej. Minister Dunajewski przyrzekł przedłożyć 
ją za dni kilka. 

Wiedeń I5 marca. Król rumuński przeje- 
chał przez „Wiedeń na pogrzeb do Berlina. 

Wiedeń 15 marca. Policya zabroniła tutej- 
szym stowarzyszeniom słowiańskim obchodzić 
jubileusz Strossmajera. Adres podpisany przez 
wielu posłów austryackich odszedł do jubilata. 

Wiedeń 15 marca. Arcyksiąże Rudoif o 
godz. 10 wieczór odjechał na pogrzeb do Ber- 
ina. No 


Anglia. Do „Polit. Corresp.* donoszą z Londynu: 
„Wyczekują tu w kołach rządowych z wytężoną cie- 
kawością daua kroków, jakie rząd rossyjski poczyni 
w sprawie bułgarskiej. Za pewnik uważać można, że 
gabinet Salisbury'ego który zasądę zupełnej wolności 
Bułgaryi we wszystkich kwestyach zewnętrznych stale 
utrzymuje, nie zezwoli nigdy na to, aby ludowi bul- 
(4 rana ze strony Rossyi księcia narzucić - miano. 

a tym punkcie pewnym jest gabinet poparcia przez 
wszystkie strennictwa parlamentu, tak, że pod tym 
względem może Bułgarya na dyplomatyczne przynaj- 
mniej poparcie Anglii z pewnością liczyć. W Londy- 
nie wszczyna się znowu powtarzająca się co lat kilka 
agitacya przeciw Izbie lordów. Labouchere, członek 
Izby gmin, zapowiedział już wniosek o zniesienie dzie- 
dzicznych miejse w drugiej Izbie. Mimo to że nie przy- 
puszczają, aby ów wniosek przeszedł, jednakże prze- 
widują, że pewne zmiany w organizacyi Izby lordów, 
są już tylko kwestyą czasu. 


Berlin 15 marca. W sejmie pruskim i w nie- 
mieckiej radzie państwa odczytanym będzie me- 
saż cesarza Fryderyka, w którym tenże wy- 
raza swoje ubolewanie, że z powodu stanu zdro- 
wia nie może ustnej złożyć przysięgi. W ponie- 
działek izby uchwalą sposób jej wykonania. 

, Konstantynopol 15. marca. Rząd turecki 
najzupełniej godzi się z myślą, iż nie otrzyma 
z Bułgaryi żadnej odpowiedzi na swoją notę. 
Otrzymano tu pewne wiadomości, iż wbrew do- 
niesieniom angielskim stanowisko księcia Fer- 
dynanda nietylko nie zachwiało się, ale jest 
znacznie wzmocnione. 

Rzym 15 marca. Książe Norfolk odjeżdża 
do Londynu z raportem dla rządu angielskie- 
go pód jakiemi warunkami Papież jest gotów 
przyczynić się ze swojej strony do wpłynięcia 
na uspokojenie Irlandyi. 

Belgrad 15 marca. Król Milan z powodu 
otwarcia Skupczyny nie uda się na pogrzeb do 
Berlina. 

Petersburg 15 marca. Wyjazd następcy 


tronu do Berlina zrobił na publiczności i- na 
giełdzie bardzo dobre wrażenie. »Bórsen-Zei- 
tung twierdzi, że stosunki z Niemcami tak się 
zmieniły na lepsze, że w kołach mających sty- 
czność z temi sprawami, myślą o zaniechaniu 
ekonomicznej walki i o zawarciu z Nienicami 


traktatu handlowego. 


Własne telegramy Kurjera. 


(Otrzymane wczoraj o godz. 8 min. 20 wieczorem) 


Charlottenburg 14 marca. Dowiadujemy się 
z pewnego źródła, iż dr. Mackenzie opiera się te- 
mu aby cesarz Fryderyk brał osobiście udział w 
ceremonji pogrzebowej. Zaraz po pogrzebie i za- 
łatwieniu najważniejszych spraw państwowych, 
cesarz ma jechać do Wiesbadenu. — Wczoraj 
w południe cesarz przechadzał się czas jakiś 
w towarzystwie dra Mackenzie' go pod arkada= 
mi pałacu. Dr. Mackenzie i ds. Howell miesz- 
kają w zamku charlottenburskim. — Cesarzowa 
wdowa Augusta ma przybyć dzisiaj do Char- 
ottenburgu. 

Berlin” 4 marca. Widok zwłok zmarłego ce- 
$arza robi przykre wrażenie. Dolna część oblicza 


jest przez śmierć okropnie zeszpecona, warga N a Nede 
i ew York 15 marca. Rada miejska Nowe 
górna głęboko zapadła, *.,_|go Yorku postanowiła wysłać do Berlina pismo 


Berlin 14 marca. Cesarz nie przyjmuje ni- > a 
kogo prócz ks. Bismarcka, marszałka polnego S ni ii Na ratuszu powera flaga ża 


*go iiFriedberga. Friedb jest podobno 4 - z d ź 
aaa zak Iie- Mackoraja miał e „Berlin 14 marca. base ajszej audiencyi 
świadczyć, że dłuższy pobyt w Charlottenburgu pranawa cesarz hr. e go, Wieczorem 
jest dla cesarza niebezpieczny. — Przybyli tutaj PEA 9 Poe fak 4 cesarza, cesarzową 
książę Walii i książę Chrystjan duński. Jutro ae PE poai cesarz zamiast mó- 

j bycia króla Belgów, Leopolda. — , > wiedzi i zapytania na przy- 
e msi "I e gotowanych karteczkach. Karteczki ze łowca 


Wszystkie dzienniki uznają, że proklamacya o. leh 
jest w duchu czysto pokojowym, Cesarz nie|”*a5< 1 *nie< leżą przygotowane. Wczoraj miał 
r: cesarz załatwić 580 aktów. 


widział dotychczas cesarzowej wdowy Augusty. Berlin u. 8 
15 marca. Dr. Bramann nie leczy 


Berlin 14 marca. Dotychczas nie ustano-|. , i ; 
już cesarza. Dr. Mackenzie, Krause, Howell i 


wiono jeszcze całkowicie ceremoniału, jaki ma Miacaćr duktów? d O god 
; KEN ą : 
być zachowany przy przeniesieniu zwłok cesa- AGS io i eai a I „Nasza 6 ET 
. : wiec re= 
rza Wilhelma do mausoleum w Chariettenbur- : POECI 
gularnie konsylium. 


gu. W każdym razie różnić się on będzie zna- 
cznie od praktykowanego dotychczas ceremo- 
niału, albowiem idzie tu o pogrzeb pierwszego 
cesarza niemieckiego. Prawdopodobnie ceremo- 
nia złożenia zwłok będzie musiała być odło żon; 
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sarza nie rozlepiono jeszcze dotychczas na ro- ` 
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Papier z fabryki Czerlańskiej 


4 
L. gą. 


Obwieszczenie. 


Wykonywanie czynności se- 
kwestratorskich, jakiemi się zaj- 
mował p. Andrzej Korbel sekwe- 
strator miejski, zostało innemu se- 
kwestratorowi przekazane. 

Wzywa się przeto niniejszem 
osoby interesowane, aby o wy- 
mianę kwitów, a względnie o za- 
spokojenie wszelkich pretensyj, ja- 
kieby do pana Andrzeja Korbla 
z tytułu jego urzędowania, jako 
sekwestratora w czasie od 1 li- 
pca 1881 do końca grugnia 1886 
miały, zgłosiły się do p, Naczel- 
nika Wydziału Il. Magistratu w 
przeciągu trzech miesięcy, licząc 
od dnia I5 marca do 15 czerwca 
r. b,, po bezskutecznym bowiem 
upływie tego terminu, kaucya 
służbowa p. Andrzeja Korbla na 
zaspokojenie zgłoszonych i udo- 
wodnionych pretensyj użytą, a 
zgłaszające się osoby po tym 
terminie ze swemi pretensyami 
na drogę sądowę odesłane zo- 
staną. | 

Kraków, dnia 5 marca 1888. 

69 1—2 


Mieszkanie 


składające się 
z dwóch pokoji i kuchni 
przy ul. Karmelickiej jest zaraz 


do wynajęcia. 18 1—8 
Wiadomość w Zakładzie Józefitów: 


bo sprzedania 


pół mili od Tłumacza i stacyi kolejo- 

wej jest obszar zawierający roli mor- 

gów 80, łąki m. 10, lasu m. 35, ra- 

zem 125 m. z jednej parceli z osobnym 

korpusem tabularnym. 

Bliższej wiadomości udzieli ekonomia 
folwarku Kolińce górne p. Tłumacz. 
36 3—6 
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Na podstawie zaufania, 


jakie posiada nasz kotwiczny Pain- 
xpeller od lat 20, ośmielamy się 
zaprosić niniejszóm do próby i tych, 
którzy jeszoze nie znają tego znakomi- 
tego i ulubionego środka domowego. 
Nie jest to żaden środek tajemny, 
a tylko ściśle realny, umiejętnie ze- 
stawiony preparat zasługujący na to 
woale, aby go polecano wszystkim 
oierplącyni na reumatyzm lub podagrę, 
jako środek niezawodny przeciwko po- 
wyższym słabościom. — Jak bardzo 
ten środek zasługuje na zupełne 
zaufanie najlepie;e1dowodni ta oko- 
liczność, że wielu chorych przepróbo- 
wawszy wszystkie pompatycznie anon- 
sowane leki, przecież w końcu powró- 
cili do wypróbowanego Pain-Expelleru; 
albowiem przekonali się oni przez po- 
równanie, że tak dolegliwości reuma- 
tyczne n. p. darcie, łamanie itd., jakotóż 
bole zębów, głowy, krzyżów, kłucie w 
boku itd. najprędzój uśmierzyć się 
dają zapomocą nacierań Pain-Expel- 
lerem. Umiarkowana cena 40 ct., 
10 ct., a wzgl. 1.20 zł., czyni go do- 
stępnym i dla niezamożnych, a liczne 
szczęśliwe wyleczenia służą rękojmią, 
| że się nie wyda pieniędzy na darmo. 
Jednakowoż strzódz się należy naśla- 
dowań i uważać za prawdziwy jedynie 
Pain-Expeller ze znakiem kotwicy. 
Można go dostać prawie we wszystkich 
aptókach, a główny skład znajduje się 
w Pradze, w aptóce pod Zło- 
tym Lwem. 
F. Ad. Richter & Cie. we Wiedniu. 


„a masa „A, „R „kid A AKA A A AB A A A A A. 


Dwa majatki 
ziemskie, jeden rozległości 1100 morgów w 
czem jest 500 morgów w;sokopiennego szpil- 
kowego lasu (starodrzewu) dobrze zwartego 
dwa zakłady przemysłowe i budynki gospo- 
darcze zupełnie nowe, suchej intraty 2000 fig 
rocznie. Drugi rozległość 300 morgów w czem 
130 morgów lasu liściastego przeważnie dę- 
biny zupełnie zaokrąglonej z bardzo dobre- 
mi budynkami, są z wolnćj ręki do sprzeda- 
nia Bhiższych wiadomośći udzieli zarząd dóbr 
w Spryni podolskiej p. Sambor.  81—2—2 


Zakład introligatorski 
i galanteryjny 


Karola Schramma 


W KRAKOWIE 

róg ul. św. Anny i Jagiellońskiej l. 9 
Zaopatrzony w wszelkie maszyny nowego 
systemu oraz gustowne odciski, podejmuje 
się wszelkich robót introligatorskich i galan- 
teryjnych, ręcząc za sumienne wykonanie 
i ceny umiarkowane, Zamówienia na prowin- 
cyę uskuteczniam w jak nujkrótszym czasie 
67 19—20 


Kochanowski Jan. Pieśni i treny: Cena 
-— Fenomena, Muza, Satyr, Monomachja. 


— Odprawa posłów greckich, Szachy, 


— Wtargnienie do Moskwy, Pamiątka, 


— Fraszki. Cena 40 ct. zniż. na 3 
— Fragmenta. Wzór pań mężnych. Wróż- 


— O pijaństwie, Apoftegmata, Oena 30 


P 


PIWA RADZISZOWSKIEGO 


w Krakowie, plac Maryacki l. 5, 


który powierzyłem p. Józefowi Drożdżowi i polecam wyrób 
mój łaskawym względom. 
Z poważaniem Albin Kolloros. 


Mam zaszczyt zawiadomić Sz. P. T. Publiczność, iż otworzyłem 
SKŁAD I WYSŁZYNK 
65 9—10 
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KSLĘ 


Powołując się na powyższe ogłoszenie, zawiadamium, 
że mam na składzie 


MADZNZOWSKE MWO MARUOWZ TRANDWZAÓALIZ | PORTER 


w beczkach i butelkach 
oraz że w urządzonej przy placu Maryackim I. 


PIWIARW RADZISZOWSKIEJ Š 


połączonej z lokalem do śniadań i kolacyj, sprzedaję takowe 
na szklanki wprost z beczki. a 


Polecając się łaskawym względom Sz. Publiczności, zapewniam 
że całem mojem staraniem będzie, szybką obsługą i wyborową kuchnią 
zaskarbić sobie zupełne Jej zadowolenie, prosząc więc o liczna odwie- 
dziny, zostaję z wysokiem szacunkiem 


GARNIA. 
K. BARTOSZEWICZA == 


KURJER KRAKOWSKI z dnia 


a 


Józef Drożdż. 


| w Krakowie, Hotel Saski 
odstępuje następujące dzieła po zniżonych cenach. 


Asnyk (El-y). Cola Rienzi, dramat w 5 
aktach. Cena 2 złr. zniż. na. `. NBO 
Bartoszewicz Juljan. Historya pierwotna 
Polski, 4 wielkie tomy. Ceną 14 złr. 
zniż. na . y j » ś „| *— 
— Szkice z czasów saskich. Cena 3 zł. 
50 ct. zniż. na < ? = , 
— Studya historyczne i literackie. Cena 
8-ch wielkich tomów 11:50 zn. na . 3— 
— Anna Jagiellonka, 2 tomy razem. Ce- 


na 3 złr. 50 ct. zn. na .  - 271720 
— Bzkie dziejów kościoła ruskiego w 
Polsce, Cena 4 złr. zn. na . . 1:60 


— Kniaź i Książę. Cena 60 ct. zn. na. —'20 
Bartoszewicz Kazimierz. 40 kronik hu- 
morystycznych. Cena 1:80 ct. zn. na —'60 
Bliziński. Kawaler marcowy, komedja 
w l-ym akcie. Cena 80 ct. zniż, na —'20 
Buszczyński St. Sądy cudzoziemców 0 
Polsce. Cena 60 ct. zn. na ODZEW si 
— Kraszewski-więzień i Niemcy, Wyda- $ 
nie 2gie. Cena 30 ct. zn. na . .—10 
Choiński Teodor Jeske. Z miłości, opo- 
wieść jakich wiele. Cena 1 zł. zn. na —'30 
— Henryk Heine, portret iteracki. Ce- 
na 1 złr. 50 et. zn. na 4 ) . —*40 
Dzieduszycka An. Listy nauc:vcielki. 
Cena 1 złr. zn. na. s . 
Dzieduszycki Izydor dr Der Patriotismus 
in Polen in seine" geschichtlichen 
Entwiekelung. Cena 2:50 zn. na  .—'80 
Heisig. Przewodnik do rysunku ceyrk!o- 
wego i linijnego, jako wsteępna nau- 
ka do geometryi wykreślnj, rysun- 
ków architektonicznych itd. Cena 2 
złr. 40 ct. zniżone na . > : 
Hoffmann. A W. Wstęp do nowoczesnej 
chemii, z 5 wyd. niem, L. Masłowski 
Cena 3 złr. 50 ct. zn. na 3 . 
Jelinek Edward. Polskie panie i dzie- 
wice, przełożyła z czeskiego Marya 
Gr. Cena 1 złr. zn. na « +. —*20 


—20 


—70 


*50 


50 ct. zniż. na —15 


Cena 40 ct. zniż. na . —10 


Dziewosłąb, Zuzanna, Broda, Marsza- 
łek, Zgoda, Epitalamium, Proporzec, 


.—15 
.—*20 


Cena 50 ct. zniż. na 


, ki O Czechu i Lechu, Wykład enoty, 


ct. zniż. na +—10 


— Psałterz Dawidów. Cena 80 ct. zniż. —*20 
— Rymy łacińskie w tłómaczeniu Bro- 


dzińskiego i Syrokomli. Cena 80 ct. 


zniż. na . Ć f . k +—*20 
Krasicki Ignacy. Bajki, przypowieści, 

Cena 30 et. zniż na â 2 SO 
- Satyry. Cena 30 ct. zniż na „—10 
— Wiersze różne i wiersze zprozą. Ce- 

na 50 ct. zniż. na . „—'12 
— Myszeis. Cena 30 ct. zniż. na . —10 
— Monachomachja i Antimonachoma- 

chja. Cena 30 ct. zniż. na .—'10 


— Wojna Chocimska. Cena 30 ct. zn, na —'10 


Pieśni Ossyana. Cena 40 ct. zniż na —'1 


Pociągi na kolejach żelaznych. 
od 20go Października br. 


Odchodzą z Krakowa: 

Do Lwowa: osobowy o g. 10:46 rano, po- ) Ż 
spieszny o g. 9:26 wieczór, mieszany 10:57 | w 
wieczór, kuryerski o g. 7:59 rano. 4 

Do Rzeszowa i Tarnowa lok. o 6'12 rano 

Do Wieliczki: o g. 11°15 przed poł. 

Do Wiednia: pociąg kuryer. o 6:55 rano, b 


— 
z qasoq 


9.37 wieczór, pociąg osob. o 5:37 rano, 
9:20 przed poł., 300 po południu. 


Przychodzą do Krakowa: 


Ze Lwowa: osob. 2'33 popoł., mięszany , 3 
o g.507 rano, pospieszny o g. 6'48 rano, 
kuryer. o g. 9838 wieczór. 

Z Rzeszowa: lokalny o g. 8'20 wieczór. 

Z Wieliczki: o g. T35 wieczór. 

Z Wiednla: pociąg kuryerski o g. 848 
wieczór, T25 rano, pociąg osobowy o g. 
9:46 rano i o g. 9:50 wieczór. 

Z Prus: osobowy o g. 500 popoł. ku- 
ryerski o g. 848 wieczór i osobowy o g. 
9:50 wieczór. 

Z Warszawy: osobowy o g. 9'46 rano, 
osobowy o g. 5'00 popoł., kuryerski o g. 
1:25 rano 
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— Przypadki Mikołaja Doświadezyńskie- 
go. Cena 60 ct zniż. na . 
— Historya. Cena 60 et. zniż. ną .—'15 
— Pan Podstoli. Cena 1 złr. 20 cù zniż.—*25 
— Kome iye. Cena 1 złr. 20 ct. zniż. na —*30 
Wszystkie powyższe dzieła Krasickie- 
go. razem 2 deny danl (+ 
Kraszewski J. I. Tomko Prawdzie, wie- 
rutna bajka. Cena 60 ct. zn, na 
— Wieczory drezdeńskie. Cena złr. 2 80 
zniżona na p ó . 
Laugel. Głos, ucho i muzyka. Cena 1 zł. 
zniż, na d Ą ; k .—23 
Lipiński. Zapiski z lat 1825 — 1831. Ce- 
na 2 złr. zniż. na i è š .—'80 
Łoziński Wł. Galiciana. Cena 1 50 cnt. 
zn. na. . s . a . z . —*50 
Mill John Stuart. O rzıdzie reprez-nta- 
tacyjnym. Cena 2:40 ct. zn. na „—40 
Moraczewski. Dzieje Rzpltej polskiej, 2 
wyd. 9 tom. Cena 24 złr. zn. naa  .8:— 
Niemcewicz J. U. Powieści poetyczne i 
drobne wiersze. Cena 1 złr. zn. na .—*30 
- Leibe i Sióra. 2 tomy Fazei, Cena 
60 ct. zn. na ż : i — 20 
— Bajki oryginale. Cena 6! ct. zn. na —*20 
— Jan z Tenczyna pow. historyczna, 3 
tomy razem. Cena 1:50 ct. zn. na .—'40 
Miiller Maks. prof. Religia jako przed- 
miot umiejętnoścr porównawczej, Ce- 
na 1'20 et. zn. na ` H + -—*30 
Opaliński. Satyry. Cena 80 ct. zn. na .—'4u 
Okoński Niewinni Antea Cena 1.20 zn. na —'4V 
Podoski Gabr. Junosza. Teka historycz- 
na wydana przez K. Jarochowskiego 
w 6 tomach. Cena 24 złr. zn. na . 6— 
Rachunek polskiego sumienia, przez 8. 
Buszczyńskiego. Cena 75 ct. zn. na  *20 
Robertson. Kurs języka francuzkiego 
bez pomocy nauczyciela. 2 tomy. 
Cena 4 złr, 60 ct. zn. na a 5 
Schmidt Henryk. Szkic historyozny dzie- 
jów 30-letniego panowania Stanisł. 
Augusta z 8 ryc. rysunku Kossaka 
i W. Eljasza. Cena 1:20 et. zn. na . —*30 
Juliusza Słowackiego. Dzieła, wydanie 
w 5-ciu tomach, zawierające toż sa- 
mo co wydanie lipskie i lwowskie 
zdodaniem odna!ezionego urywku poe 
matu „Pan Tadeusz“. Cena 4 złr.z.na 150 
Stadnicki Kaz. hr. Przyczynek do heral- 
tyki polskiej. Cena 1:80 ct. zn. na , —'80 
Stebelski X. Ign. Dwa wie lkie światła na 
horyzoncie połockim, (dzieło ważne 
do dziejów Unii) 8 tomy. Cena 7 złr. 
zn. na A $ : r 3 PES ges 
Szajnocha. Szkice historyczne i Pvczą- 
tek lechicki Polski 4 t. Cena .12 złr. 
zn. na . . . a . . 4 - 
— Lechicki początek Polski (osobno. 
inne wydanie) Cena 4 złr.zn.na . 1:20 
Szujski. Dzieje literatury świata nie- 
chrześciańskiego. Cena 3'80 zn. na . 1:20 
Sabowski, Józef Hauke Bosak Cena 
40 ct. zn. na . . > . 
Wermonty Dr Historya literatury fran- 
cuskiej. Cena 5 złr. zn na  . z 
Zalewski K. Górą nasi, komodya w 5ciu 
aktach, Cena 1:60 ot. zn. na + —, 60 


1:20 
—"2y 


— 80 


w 
© 


Pociągi na kolei Transwersalnej. | 
| 


Odchodzą z Podgórza Płaszowa: 


O godzinie 8 minut 28 rano do Skawiny 
Oświęcima, Suchy, Żywca, Nowego Sącza, 
Zagórza 

O godzinie 4 min. 34 po poł. do Skawiny- 
Oświęcima 

Ogodzinie i min. 8 wieczór do Suchy, No- 
wego Bącza, Zagórza. 

Przychodza do Podgórza Płaszowa: 


O godzinie 9 min. 12 rano z Zagórza, No- 

wego Sącza, Suchy. 
godzinie 10 min 48 przed południem 
Skawiny, Oświęcima. 

O godzinie 6 miu. 5 wieczór w Podgórzu 
1:85 wieczór w Krakowie z Nowego Sącza, 
Suchy, Żywca. 

O godzinie 7 min 3 wieczór z Oświęcima, 
Zagórza, Nowego Sącza, Suchy, Żywca. 

Odjazd z Tarnowa. 
3:55 rano do Zagórza, Orłowa, Żywca. 
2:58 popołudniu do Zagórza, Żywca. 
Przyjazd do Tarnowa, 
11:10 przedpołudniem z Żywen, Zagórza. , 
11:30 wieczór z Żywca, Orłowa, Zagórza. 
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15 Marca 1888 r. 


Ej FORTEPIANY i PIANINA ą 
Z ec > . J . . . 
„| Z najlepszych fabryk wiedeńskich i zagranicznych.|5 
EJ Sprzedaż z pięcioletnią gwarancyą za gotówkę lub na raty. 3 
=X Ą Ó : . o 3 A 
| Skład Fortepianów B. Gabryelskiej [L = = 
> . — 
a w Krakowie, Rynek Nr. 35 (Krzysztofory). || 2 © 
z Wybór wielki, zawsze jest kilkanaście nowych, do- = H sę 
cą borowych instrumentów rozmaitéj ceny na składzie. =: Z 
S Wyłączny dla Galicyi zachodniéj Skład Komisowy wyż N 4 
5 robów Bliitner z Lipska i Buchsteina z Berlina. mą ro 
s Uż h inst tów sprzedaż i wynajm po cenie] 2 | „m 
p żywanyċh ins aora, Dra. ynaj Maa > z pd 
Pa ZZPEĘRIĘZEZE Z = 
FABRYKA m > 
ks a 2 
Makaronu włoskiego | ` s 
i suchych wyrobów z ciasta = Š 
MATYLDY GRZYBINSKIEJ ij 
we Lwowie N 
zawiadamia strony interesowane, że wyłączną sprzedaż makaronów z jej gam a 
pierwszej fabryki w kraju przyjął — = 
DOM HANDLOWY J. WENTZL w KRAKOWIE [| 2 = 
| gdzie dla poparcia wyrobu krajowego, premiówanego na ostatniej wystawie E D 
krakowskiej srebrnym medalem rządowym, nabywać można po cenach fa- ŚWI 
[I brycznych lwowskich, to jest: 76 22-30 8 © 
makaron drobny po 44 centów | ; ay 
makaron grubszy „ 40 , za kilogram LĄ S 
Handlujący otrzymują odpowiedni rabat: 
(=m = 


od 30 centów i wyżej można nabyć 


il biletów wizytowych 


w drukarni A. Koziańskiego przy ul. Szewskiej. 


6—25 
PRAGOWNIA. 
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Wyrobów Ślurarskiat 


KAROL GRAF 


przy ul. Grodzkiej |. 36 w Krakowie. 


WAG DZIESIĘTNYCH 


IAGARA = 


= 


. 
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OWICZ 


Przyjmuje wszel- 
kie reparucye 
w zakres ten 

wchodzące, 


K. Bartosz 


powieść o 130 kobietach LEONA GOZLANA > 3 
wyszła nakładem księgarni K. Bartoszewicza w Krakowie = = 
i jest do nabycia po cenie SQ ct. za egzemplarz, = 0 

z przesyłką pocztowa 90 ct. GT 

DQ sm 

5 «w s >= GW 
ieśni polskie == 
najlepszy zbiór utworów patryotycznych E SH 
wyszędł w trzeciem eleganckiem wydaniu nakładem H 
KSIĘGARNI K. BARTOSZEWICZA w KRAKOWIE. D 
Cena egzempl. gustownie oprawnego z wybiciem 1 złr., (pocztą 1 złr. 15 ©. set N 
p 0000600000000006600000060: 5 m 


M zaszczyt donieść Szanownym Paniom 
(tospodyniom, że w handlu wiktuałów, 
egzystującym od lat 26, Franciszka Wój- 
cickiego przy ul. św. Tomasza Nr. 8 jest 
wielki zapas 


kapusty beczkowej 


czysto przyrządzonej, w smaku winnym, zda- 
tnej na sałaty lub do gotowania, tamże jest 
również 


barszcz buraczany i żytni 
przewyższający "dobrocią i smakiem wszystkie 
inne, litr po 5 i po 1 ct. 

Mając towar dobry i tani, polecam się ła- 
skawym względom Szan. Pań w nadziej', że 
polecą swym sługom kupowanie u mnie. 

Kapustę sprzedaję także całemi beczkami 
po 12 złr. kilo po 20 ct., spodeczek 4 ct 


Anna Wójcicka. 


eniędzy 1 papierów publicznych. 


Aura pl 
kraśów. 15 marca 1888. 


Ruble rosyjskie papierowe za 
Marki niemieckie . . . * 
20-frankówki za sztukę . , | 10 — 
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10 10 
Obligi: 
Za 100 złr. wartości imiennej 
oprócz kuponu bież. 
Galic. obligacye indemniza- 
cyjne eie aw 4 4 [100 —|101 — 
+'/4%/, gal. pożyczka krajowa | 85 50| 88 


5%/, oblig. komun. gal. banku 
krajowego Mk PUK 


Listy zastawne: 
PA listy gal. banku kra- 


JOWORO e . . „ a a 90 25) 91 20 
50/, galic, Tow. Kred. Ziem. | 99 50/100 — 
Wada a m ów 3 91 50| 92 50 
4/, galic. low. Kred. Ziem. 

nieokr . . . „ . « . . | 92 —| 93 — 
4 galic. Tow. Kred. Ziem. 

41 lat . 85 —| 88 — 


40/, galic. Tow. Kred. Ziem, 
S6ilat. Carik Hariu 83 — | 85 — 


płacą [żądają 


Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną 
Publiczność, iż otworzyłam 


RUGANG GOSPODARSKA 


(prywatną) 
przy ul. Ś. Krzyża Nr. 10. 


| Przyjmuję zamówienia 
NAOBIADY 


a także i na całodzienne życie 
Cena obiadu składającego się z 3-ch 
potraw, czarnej kawy lub legominy 30 
| ct, z 2-ch potraw 22 ct. 

Z szacunkiem 
E. Piotrowska. 
acaaaaRRRG 


M. Mb lk bok ko lot Bl bl l lll lny dn, kod 


Perły humoru polskiego 


6%, galic. Zakł. Kred. Ziem. 
SG". JPY BU BRATA 
50/, galic. Banku Hipot. z 10*/, 


rOit. osiadania ++ | 98-50 99 
so), galic. Banku Hipot. bez 


promii . 96 50 97 


Losy: 
Miasta Krakowa . 17 —" 18 
Stanisławowa 82 —| 84 


Warszawa. 15 marca, 1888, 
Za 100:— Rubli wart. imie i. 
oprócz kup. bież. 

5%, listy Tow. Kred. Zien. 

I. serye duże 
49/, listy likwidacyjne . 
Telegramy: 
Wiedeń, 15 marca 1888, 


Renta wspólna pap. opod. 77:40 Akcye kre- 
dytowe 267'30, Dukaty 5:99 


Berlin 15 marca 1888. 
Guldeny austryackie 160.45, ruble 16520 


Z drukarni A. Koziańskiego w Krakowie 


